
G E O D E Z Y A .

O oznaczaniu długości jeogrąficznych  za  pomocą  
błyśnień znaków ogniowych.

W y m i a r y  jeodezyczne, odbyw ane  w  w ie k u  te -  
raźn ieyszym , w  ró ż n y c h  częściach  św ia ta ,  p rz e k o 
n a ły  jeom etrów , że ziem ia nie  jest ściśle b ry łę  obro
towa. Z t e y  p rzy czy n y  pracu ją  już nad  w y m ia re m  
ró w n o leżn ik ó w , i f igu rę  ziemi, w ła śc iw ą  każdem u  
k ra jow i,  zaczynają oznaczać z po ró w n an ia  długości 
łu k u  p o łu d n ik a  i rów n o leżn ik a  ziemskiego.

D aw no znam y sposoby ocenienia  d ługości i ob- 
szernośei łu k u  p o łu d n ik a .  D ługość  łu k u  ró w n o le 
żn ika  m ierzy  się, z d e jm u ją c  sieć t r ó y k ą tó w  jego o- 
taczającą , i  p rzyw odząc  ic h  bok i  do odpow iada ją 
c y c h  części rów noleżn ika . Obszerność zaś , s tano 
w iąca  różn icę  długości jeograficznych  obu końców  
rów n o leżn ik a ,  pow szechnie  teraz  dochodzi  się, u ż y 
w ając b łyśn ień  znaków  ogniow ych.

A stronom ow ie  zw yczayn ie  u d a w a l i  się w  ty n t  
ce lu  do o k k u l tacy i  g w iazd , zaćm ień  słońca  i x ię ż y -  
ców jow iszow ych , p rzeyść  p lan e t  n iższych  p rzez  
ta rczę  słońca, odległości x ięży  ca od gwiazd,i p rzeyść  
x iężyca  p rzez  p o łudn ik .  F en o m en a  te pow inny  bydź  
jednocześnie obserw ow ane  w  obu n lieyscąch  , k tó 
ry c h  szukamy ró żn icy  długości; liczba ich  p o w in n a  
b y d ź  znaczna, żeby uwmlnić ś redn i  w y p a d e k  od b ł ę 
du  o b s e r w a c j i  i  in n y c h  om yłek . K a ż d y  z n in iey -  
szy ch  sposobów ma swoje n iedogodności,  i rzad k o  
postrzega się na obu m ieyscach; a w sz y s tk ie  nie dają 
z pew  nością co do i" czasu ró żn icy  długości jeogra-  
ficzney. Dla tegolo , na ścisłe ocenienie obszernośei
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łuku równoleżnika, użyto szczególnego fenomenu 
błyśnień znaków ogniowych, który daje się dowol
nie pomnożyć, i w krótkim czasie prowadzi do nay- 
lepszego wypadku.

W  roku 1739, La Caille i Cassini de Thury, użyli 
naprzód we Francyi błyśnień zapalonego prochu, do 
oznaczenia różnicy długości jeograficznych stano
wisk Cette i Sainte-Yictoire. Równoleżnik, zawar
ty  między temi punktami, wynosił do 80000 sążni; 
zapalano zaś na raz po sześć funtów prochu. Poźniey 
Cassini używał tegoż sposobu w Niemczech. Po nim 
dopiero 1806,Zach wskrzesił ten zaniedbany sposób; 
Schumacher zastosował go do wymiaru równoleżni
ka w  Danii; Austryacy w 1 8 2 0  i 1 8 2 2  oceniali nim 
obszerność równoleżnika , idącego przez Munich, 
W iedeń  i Budę, a teraz powszechnie przyjętym zo
stał we Francyi, Włoszech, Anglii i Niemczech, f e -  
orya jego jest następująca.
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Fig. 1. A  \ B  są dwa obserwatorya , w  k tórych 
umiemy dokładnie oznaczyć czas. W  mieyscu po-
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średujem  x  zapala się dostateczna massa prochu (*), 
żeby  płom ień wyraźnie b y ł  widziany przez lunety 
w  A  i B .  Różnica czasu w postrzeżeniu tego feno
menu daje różnicę długości jeografićzhych rnieysc 
y i  i B .

Jeżeli dla! źnaicżney odległości niś widzimy p ło 
mienia prochu zapalonego w x ,  możemy obrać trze
cie stanowiska obserw acji  C,(/ig. 2 .)i dwa pośrednie 
mieysca x  i cb", w k tórych  zapali się p roch . Stąd o- 
znacźymy różnicę długości punktów A i l 3 ;  Obser
wator w C powinien mieć chronometr, Urządzony 
do czasu mieysca A  lub _Z?.

Austryacy, oznaczając różnicę długości jeOgrafi- 
Cznych dwóch rnieysc X \ T  bardzo odległych, za- 
Wsze tak  urządzają posiłkowe stanowiska: żeby dwa 
punkta zapalanego p rochu  x ’, x"j widziane były  ze 
dwóch granicznych stanowisk y i  i B ,  gdzie Z pew - 
nością w czasie riiićysća żńanai jest chw ila  błyśńie- 
nia, i z trzeciego pośredniego <7, gdzie nie wiedzą 
Czasu mieysca. Ta jedriak Ostrożność niekoniecznie 
jest potrzebną- ówśzem, jak postrzeżemy^ ciągnie za 
Sobą omyłkę. A  sposób wymieniony: ogólnie Zdstó'- 
śowatiy do pOZUania różnicy długości dwóch b a jo -  
dlegleyszyćh punktów,- jćst następujący.

Fig. 3; W  ostatecznych stanowiskach A  i ^ p o 
znawszy jak Uaydokladniey ćzaiSj Urządźmy chronó- 
hietryj to jest: pożnaymy ich  zrównania Czasu i bieg

Na m ie y s c u  zapa lane go  p ro ch u  można b y ł o b y  ó ź y ć  lamp’ 
z r e w e r b e r a m i ,  zw łaszcza  ud o sk o n a lo n y ch  p rzez  F resne-  
la .  L a m p y  te , s to s o w n ie  W u m ó w io n y m  czasie o d k r y w a 
n e  tu b 'z a k r y w a n e ,  d a ły b y  żądane  b lyśń ien ia  t u b  n iknie-  
ń ia  św ia t ła .  J e d n a k  zapa len ia  p ro c h u  ż tego  w zg lęd u  za
s łu g u ją  ńa  p ie rw sze ń s tw o  . ź e  w  m ieysc acb  n isk ich  mogą* 
h y d ź  za po m o cą  r a c  w ysoko  w znoszone  ; p rzez  có rńożna1 
tfkdaWać stanow iskom  dalekó w ię k s z ą  odległość.
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dzienny. Polem obserwatorowie z A  udadzą się 
z chronometrami do stanowisk B , C, I ) ,  F \  albo ob
serwatorowie z F , z chronometrami obiorą stanowi
ska B . C, D , JE. Na wszystkich pośrednich pun
ktach B , C, D , JĘf, obserwatorowie mogą mieć chro
nometry  urządzone do samego czasu A \ uh F \ co jest 
rzeczą obojętną. W  mieyscach x ',x " , x " , A ,  x ", za
palanego prochu , umieszczone osoby mają chrono
metry  także urządzone do czasu A  lub F . P roch  n a 
leży zapalać w jedneyźe chwil i  w x ', x “, x" , x ‘", x y; 
co łatwo dokazać mając porównulne chronometry.  
R óżnica ki lka minut w czasie zapalenia prochu w  
a:', x", x \ x ", a;*", nic nie znaczy.

Po zajęciu wszystkich mieysc, każdego dnia za
pala się proch w umówionych c h w i l a c h ,  n ad z ie ń  
np. razy dziesięć ; a obserwacye t rwają  przez dni 
ki lka lub kilkanaście.  Jedno zapalenie prochu w x \  
x " ,x " ,  x", ir", postrzeżone przez obserwatorów w  A , 
B , C ,D ,F ,  F , zapisuje się w czasie chronometrów;  
toż samo dzieje się z innemi. Oczywista rzecz: że 
różnica czasów chronometrów A ^ B , CyB , F ,  F , ob
serwowanych błyśnie ń któregokolwiek jednocze
snego zapalenia prochu w x \  z", a",  a?'", x", daje ró 
żnicę długości jeograficznych stanowisk A  i F . n ie
zależnie od biegu chronometrów.  Bo n az w i jm y  
prawdziwą  różnicę długości jeograficznych łu k u  
A B  —  d’, BC-— d", C D - - d'", D F — d", F F = d "-,  
zrównanie czasu chronometru  w B ,  na moment  ob
se rw ac j i  niech się ==y , w C = j" .  w D==j", w Ę —y w. 
Ponieważ którekolwiek,  lak nazwane jednoczesne, 
zapalenie prochu w x ',x " ,x '" ,  x " ' ,x ‘r, odbywa się 
wszędzie w jednymże czasie, albo przynaymniey 
różnica nie przechodzi k i lku minut,  przeto w obser-
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wacyi jednoczesnego błysnienia , zrównania czasu 
biegu chronometrów nie odmieniają się.

P raw d z iw e  *AF=. d -j- d -j- d -j- d .

Obserwowane ^ lE  =  d'-\-y -, J3E = d ‘ y  -f- y  j 
CD =d"-y"+ y'", D E = d '-y '" + y “[, E F = d ’- y ~ .  
Stąd ; obserwowane A F — d'Ą- d " +  d'"-\- d'"-\- d"= 
praw'dziwemu.

Niepewność obserwowanego AF^ zawisła lod: od 
n iepew ności biegu zegarów w A  \F \  co może dóyść 
i". Pow tóre  : zależy od opoźnionego postrzeżenia 
obserwowanych błyśnień; co w kazdem stanowisku 
wyniesie nay więcey J sekundy.

T u  się przekonywamy, źe W sposobie austryac- 
k im  błąd rośnie, bo obierane są pośrednie stanowi
ska, w których  są obserwalorya i oceuiany jest czas. 
Ozujemy zaś, źe im licznieysze są punkta ściśle oce
nianego czasu , tem więcey W ' ostatnim w ypadku  
zbierze się błędów. P raw da, że one mogą wypaść ze 
znakami przeciwnemi i niszczyć się, ale na to spu
szczać się nie wypada. Prócz tego położenie miey- 
sca często nie nastręczy pośrednich punktów,wr k tó 
ry ch  znamy dokładnie czas.

W  sposobie auslryackim jest ta  korzyść, ze, lubo 
w  odległości A F  na n iektórych punk tach ,  dla nie
pogody, nie dóyrzemy k ilku  błyśnień, jednak całko
wita obserwacya nie ginie: bo dostrzeżone niektóre 
błysnienia oznaczają różnicę długości jeogralicz- 
nych k i lk u  mieysc pośrednich. W  sposobie f ran 
cuskim wszystkie błysnienia jednoczesne w x , x  t 
x", x 1', x ',  powinny bydź widziane; inaczey obser- 
w acye pośrednie cząstkowe na nic się nie przyda
dzą. A le robiąc np. po 10 obserwacyy co dzień, i 
powtarzając je przez dni kilkanaście , zawsze zbie-
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rzemy dostateczna liczbę błyśnień jednoczesnych, 
zupełnie obserwowanych.

Dając vyięc wzgląd ną piepewność obszerności 
ł a k  11 równoleżnika, pochodzącą z omyłki zrównania 
tczasu ocenianego yr \ F , widzimy: że w sposobie 
francuskim ona jednostaynip w p ływ a na łuk  mniey- 
szy i większy. Sj;ą4 w zastosowaniu łu k u  rów nole
żn ik3 do oznaczenia figury ziemi, gdzie trzeba znać 
j.) równoleżnika, dpgodniey u£yć jak aayw iększe- 
gp łu k u  A F ,

B łąd  op.oźnionego postrzeżenia b łyśnień maleje 
z powiększeniem od)egłośei pośrednich stanowisk. 
Poświadczenie uczy, że błąd ten ząwsze jest niezna
czny: bo obszerności łiików równoleżników, obser
wowane we F ran cy i  i Ąustryi.różnią się uayw ięcey

u r

K ied y  punkta  33'. x ? ., .  są wyniosłe, można za
palać sam proph wr idostateczney ilośpi, żeby b ły - 
śnienie dobrze było widziane. Inaczey zaś w x', x “... 
wypuszczają się race wznoszące się wysoko, k tóre , 
pękając w górze, proch zapalą.

Pó łk o w n ik  a r ty l le ry i  auslryackiey Augustin, u- 
rządzął race, wznoszące się do i8op sążni. Francuzi 
używ ali rac ulatujących okpło 4oo sążni. Przed roz
poczęciem pbserwacyy obieranie dogodnych stano
wisk i urządzenie rap wymągą długich doświadczeń.

W  roku  1824, Francuzi oznaczali różnicę długo
ści jeograficznych Brestu i Strążburga. Obserwa- 
cye między Paryżem i  Brestem dla niepogody nie 
u d a ły  ssę. Między Paryżem i Brestem zapalano 
proch  we trzech mieyscacb , i otrzymano sześć ob- 
serwącyy. W  roku  1825 powtórzono obserwacye 
z pomyślnym skutkiem. Podobnież Francuzi iNiein- 
gy pzuączyli różnicę długości jeogralieznych Straż-



burgaiM unich ,A ustryac'yM unich  i W ie d n ia ,  W i e 
dnia i Budy, a mieli jeszcze ocenić Budy i Czerno
wie. Tak tedy będzie oceniony i w ym ierzony w  se 
kundach od B restu  d o  C z e r n o w i e  luk  równoleżnika
482 szerokości,  zawierający w  długości jeografi- 
czney 5oa.

P u łk o w n ik  Brousse&ud, P P .  N ico llet , Plana, Cau- 
l in i i inżynierow ie austryaccy , od 1822 w y m ie 
rzy li  długość i ohszerność i 5a 3 /  równoleżnika,m a
jącego 45a szerokości jeograficzn ey , i  c iągnącego  
się od Cordouan do F ium e. Łuk ten mają zamiar 
przeciągnąć od F ium e do Orsowy.

Za pomocą b łyśn ień  prochu, A n g l ic y  obserw o
w ali w  i 825 różnicę długości jeograiicznyćh obser- 
w atoryów  Paryskiego i  G reenw ich . W szędzie  zaś 

• dokładny wypadek przedsięwziętą pracę uw ieńczył.
T ak tedy, w  w ażnych działaniach jeodezycznych,  

powszechnie już oznaczają długość jeograficzną, za 
pomocą błyśnień znaków ogniowych.

J ln to n i S zah in .

C H E M I J A .

O p i s a n i e  w ó d  m i n e r a l n y c h  S z c z a w n i c k i c h ,  w  K ar
p a t a c h ,  z  r o z b i o r e m  c h e m i c z n y m .

D la użytku m ych  ziomków, szukających polep
szenia zdrowia w odleg łych  krajach, przedsięwzią
łe m  opisać wody mineralne kwaśne S z c z a w n ic k ie , 
w Karpatach ga llicyysk ich  n iezbyt dawno odkryte;  
które  prócz sw ey  skuteczności,  «./ni są jeszcze d o 
godne, iż na znaczne nie narażają koszta, a jako po
łożone  na granicy kraju po lsk iego , njeposiadająey
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języków obcych,  oyczystym rozmówić się tam mo
gą. Przedsiębiorący tę podróż z p row incyy  p o l 
skich  pó łnocnych,  udawać się naprzód powinni  do 
K ra k o w a ,  skąd, zasięgnąwszy rady  tamecznych le
ka r zy  , z własnościami tych wód dohrze obezna
nych ,  przejadą W is łę  w Podgórzu.  Dwa gościńce 
prow'adzą do Szczawnicy,  która  od Krakowa o mil  
36 jest odległą:  pierwszy na W ie l i c z k ę  i Bochnią,  
ma wystawiać widoki  zachwycające , lecz mnley 
bezpieczny, dla skał i p r z e p a ś c i ; drugi, nierównie 
wygodnieyszy, idzie na Mogilany,  Myślenice,  Pcin ,  
Kubień,  ś. Sehastyan, Zabornią,  Klikoszowo, Nowy- 
targ,  Maniowy, Czorsztyn i Krości enko.  Położenie 
tych mieysc nader jest przyjemne,  a w hlizkości No- 
wegotargu i Czorsztyna przedstawia się coraz wspa
nialszy widok Tatró,w. Rzeki ,  k tóre z nich bystro 
p łyną,  a mianowicie: Rabę,Duna jec  czarny i biały,  
z ostrożnością przebywać radzę : bo za każdym na
głym deszczem,  mosty na nich bywają zniesione, a 
słabe p łyty  Goralów,  z k i lku świerkowych belek  
zbite , niebezpieczną czynią przeprawę.  P o d r ó 
żny natenczas zatrzymywany bywa na dni parę:  
bounagłe wód wezbranie zalewa gościniec , k tóry  
w wielu mieyscach,  dla gór i skał  spadzistych, w 
kory to  rzeki  zamienia się. Mając na celu poźniey- 
szym czasem opisać podróż od Dzwiny do T a t r  ów, 
tą rażą podam, co może bydż pożyteczne dla tych,  
k tórzy tę podróż przedsiębiorą.  Nie radzę przeto 
nikomu jechać do Szczawnicy własną uprzężą i 
ciężkim pojazdem: bo prócz kosztu utrzymania koni  
na mi.eyscu, byłobyto narażać je na kalec two, a po
jazd na zepsucie.  Naylepiey jest naymować w K r a 
kowie lekki  koczyk lub bryczkę,  a inny powóz pod 
kiicbnia i rzeczy,  jakoteż konie Birmańskie, k tó re



w r ę k u  z ręcznego  k r a k o w ia n in a ,  d rugiego  dnia bez  
wątpienia dostawią do Szczawnicy .  Za p r z y b y c i e m  
na miey sce ,  ko.nie zwyczaynie  odp rawują  się , a na 
p o w r ó t  naym ują  się w Szc zawn icy ;  a lbo c o l e p i e y  
jes t ,  w b l izkoś c i  po ł ożonem miasteczu K r o ś c i e n k u .  
Za p r z y b y c i e m  do mias teczka  tego , w in ie ne m  
ost rzedz ,  iż mieszkance  jego zw ykl e  zalecają wodę 
m in er a l n ą  tameczną , do picia i kąp ie l i  , podobną  
w p r a w d z i e  dn szczawn ickiey  ; woda ta jednak;  l u 
bo  pod  tern ostatniem nazwaniem b yw a przedawana ,  
nie może liydź zdrowa , z powodu , iź w  czasie 
mojey  tam bytnośc i,  w r .  1826  , ze z r zódła  k r o -  
śc ieńkowskiego  wydobyto znaczną i lość czystego 
żywego s rebra :  a choc iaż  mieszkance  mie l i  p o d e y -  
r z e n i e  na sąsiadów szczawnic kich  , iź p r zez  za
zdrość metal lu  tego do ich  wody w rz u c i l i ;  jestem 
atoli  p rz ekona ny ,  że kruszę® m e r k u r y a l n y  istotnie 
w' gó rach  tam eczny ch  znaydowąć się może.  P r z e 
pr a w iw sz y  się z os trożnośc ią  za K r o ś c i e n k i e m  
p r z e z  bys t ry  Dunajec  ; nad szumiącym poto kie m 
szczaw ni cki m  do niego w p a d a j ą c y m ,  o d k r y w a  się 
p i ę k n a  dolina,  zobus tron wyniosłem! ścieśniona gó
rami .  Miną wsz y  p ie rwszą  wioskę,  N izszą.-Szczaw - 
nicę} d a l e y  co ko lw ie k  le ży  Uliedziuś , wioska z ło
żona z k i l k u  chat ,  i dla tego tak nazwana  , iż l eży  
m ię d z y  N iższą  a G órną-Szczawnicą. T u  m ieszka 
nia są p rawie  naywygodnieysze;  l e c z ,  że nieco od
ległe od z rzódła , nie życzę  prze to  osobom niema-  
jącym w ła s n y c h  koni,  tam się lo k o w ać .  O ćw ie rć  
mi l i  s tamtąd roz l ega  się pod górą,  nad tymże  sa
my m  potokiem,  obszerna  wieś Górna-Szczawnica. 
Dom pierwsz y  od przy j azdu ,poło żony na ska le  p o r -  
f i r o w e y ,  b y ł  na ówczas jed nym z nay w y g o d n ie y -  
szych ,  i naybl iższym obu z r z ó d e ł , d o  p icia  i kąpie l i ,
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W  tey wsiznayduje się dostatkiem innych domów,  
chociaż mniey wygodnych , które  mieszkance t a 
meczni ,  na czas kąpieli  oczyszczają. W  wyborze  
domu trzeba mieć baczność na jego ochędóstwo: ho 
częstokroć bywają zabrudzone nieprzyjemnym o- 
wadem.  Chałupa każda,  z jeduey strony ma zwykle 
jednę światłą izbę z kominkiem i piecem,  oraz ma
ł y  skład na rzeczy;  z drugiey zaś strony piekarnią 
bez kojpina , w k tp rę y  mieścić się muszą s łużący i 
kuchnia.  Osoby'z liczną familią zmuszone są ki lka 
Jakich naymować mieszkań, a kto ma z sobą pojazd 
i kopie, z t rudnością je może ulokować. Chcąc mieć 
lepsze mieszkanie,  t rzeba je wcześnie zamówić,albo 
przybydź na mieysee zaraz po Stym Janie.  Ode 
jdnia zaś zą mieszkanie płaci  się po jednym reńskim 
papierowym, dla gospodarza , i po pięć czeskich,  
na kościoł ,  k tó ry  zostaje bez funduszu. W  to je
dnak l iczy się i kąpiel ,  k tó rą  gospodarz raz, lub 
dwa razy,  obowiązany jest sporządzić,  przywożąc 
wodę ze zrzpdła z pod Miedziusia. W a n n ę  zwy-  
czaynie daje gpspodarz swoję ; lecz  bezpieczniey 
jest kupić,  lub kazać zrobić nową,  k tóra nad 5  lub 
4 reńskie papierowe nie kosztuje.  Zrzódło ,  w do
linie nad potokiem Szczawnickim niedaleko M ie 
dziusia  położone,  zwane przez mieszkańców Szcza
wą , zdaje się bydź w rzeczy samey żyłą wo dy  
sz< zawnickiey: nieco się jednak od niey różni,  za
wiera mnieyszą ilość gazu, smak ma słonawy, i zo
stawia subtelny , l ek k i  żółtawo-rdzawego k o lo ru  
osad. Ta woda jedynie rozwożoną bywa do kąpiel i:  
ale że nie ma przykrycia ,  przeto często z wodą d e 
szczową bywa zmieszana. Trzeba  zaś mieć na uwa
dze, żeby gospodarz wodę do kąpiel i  każdego razu 
przywozi ł  świeża; bo ki lka przywiezionych beczek
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wody częstokroć trzymają do zupełnego ich  w ypo-
trzebowania.

N ie masz podobno nigdzie tańszego życia, jak w  
w odach Szczawnickich: bo, nie trzymając koni, nad 
5 lub 4 reńskie papierowe na dzień wydadź niepo
dobna. Żywność jednak d ia k o n i  droga; korzec  
owsa kosztuje 4 reńskie , a mała wiązka siana 10

k reycarów .
Kuchnią trzeba mieć swoję ? bo chociaż od lat  

kilku w G órney  Szczawnicy zaprowadzony został 
traktyer; jednakże zbyt nie w ygod n y , by się w  nmt 
stołować można. Dostarcza on przecież  niektórych  
ż y w n o ś c i ,  jakoto : mięsa wołowego , pszennego  
chleba , wina w ęgiersk iego  i ąustryackiego i t. d,. 
Inne wiktualia przynoszą mieszkance tameczni  
z cyrk u łow ego  miasta Nowego S ącza , c z y l i  Sande- 
cza. M leka, masła, jay i n iek tórych  włoszczyzn,  
dostarcza gospodarz. W  dalsze zaś produkta, jako: 
cukier , kawę, mąkę , krupy i_t; d, bezpieczniey  
jest zasobie się w cześn ie  w jakiemkolvytek innetn 
m ieśc ie .  K yby , jako: łososie , pstrągi t drobniey-  
sze, tam zwane brżanarpi, swinhaifli, mar.ynkami, 
m ieyscow i rybacy tanio sprzedają. Zw ierzyny w 
tey  porze roku dostać niepodobna.

Zrzódło górne, czy li  woda minepąjna Szcząw^ 
nioka, położona jest na spadzistości w ysokiey góry,  
a od wsi przynaym niey na tysiąc kroków  odległa.  
W stęp ow an ie  do zrzódłą, krętą i małą ścieżką, po 
gruncie  gliniastym, jest przykre, W  deszcz i  pzasy 
słotne, dla unikniepia zamoczenia nóg, chorzy zmu
szeni są p ić  wodę w domach. Pojazdem pi awie n ie
podobna do n iey  się dostać; a pieszo pod górę, zwłar 
szcza w czasy gorące, isdź n iebezp ieczno:  przy 
źrzódle fcowiepi silne wiatry mogą nabawiać kataru
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i b o lu  <gardła.  N a l e ż y  się j e d n a k  s p o d z i e w a ć ,  iż 
r z a d  t r o s k l i w y  o d o b r o  p u b l i c z n e ,  zay mie  się u -  
p r z ą t n i e n i e m  t y c h  n i e w y g ó d .

N ad  sam ym z d r o j e m  w o d y  m i n e r a l n e y ,  w y s t a 
w i o n y  je st  k io s k ,  o p a t r z o n y  ze t r z e c h  s t r o n  ł a w k a 
mi  d la  w y g o d y  p r z y b y w a j ą c y c h ,  w  śą o d k u  k t ó r e 
go,  na k i l k a  g r a d u s ó w  n iż ey  , zn ay du je  s ię  ź r z ó d ło ,  
a wod a  do p ic i a  c z e r p a s i ę  s z k l a n k a m i  do  k i j ó w  
p r z y w i ą z a n e m i .  W  r o g u  t e y  b u d o w y ,  j e s t  d r u g a  
s tudn ia ,  gdzie się n a p e łn ia j ą  butelki- ,  k t ó r e  z a k o r k o 
w a n e  i zasmolone  p a k u j ą  się do  s k r z y ń  na p r z e d a z .  
W o d a  w  z d r o j u  n iższym zdaje się b y d ź  s łońszą  i 
s ł abszą;  w s tudn i  zaś n ie co  m o c n ie y s z a ,  w i ę c e y  się 
b u r z y ,  jest  b a r z i e y  k w aś n a ,  a n i e k i e d y  g o r z k a w a :  
c z as em  sm a k  n a w e t  s i a r k i  c z u ć  s ię  w n i e y  daje .  
K o l o r  zaś w o d y  t e y  s i n a w o -b ia ły .  O b ie  w sz a k ż e  
b y w a j ą  u ż y w a n e ,  s to so wni e  do s k u t k ó w  , j ak ie  na 
k i m  s p r a w u ją .

P l a c  p r z e d  ź r z ó d ł e m  w ą z k i  , i n i e d ł u ż s z y  n ad  
5o k r o k ó w ,  d la  b r a k u  g r u n t u  i  r ó w n e g o  mie ysc a ,  
j e s t  j e d y n ie  spo so b n y  do  p r z e c h a d z k i ,  d l a  p i j ą c y c h  
w o d ę .  D r z e w k a  n i e d a w n o  pos a d zo ne  , n ie  dają j e -  
sz cz r  p o żą d an e g o  c ien ia .  Z  b o k u  tego  p l a c u ,  n a d  
g ł ę b o k i m  r o w e m ,  n i e d a w n o ,  k o s z t e m  w ła ś c i c i e l a ,  
p os ta w io n o  d o m e k  7. b a l k o n e m ,  w  k t ó r y m  m ie sz k a  
s t r a ż n i k  m i e y s c o w y ,  i  z n a y d u j e  się k i l k a  p o k o j ó w  
do z a b a w y , o r a z  k u c h e n k a ,  w k t ó r e y  g r z e j e  się m l e 
k o  l u b  s e r w a t k a  owcz a  d la  t y c h ,  co za j e y  p o m o c ą  
o g r z e w a j ą  w o d ę  m i n e r a l n ą .  B a l k o n ,  w  czasyr d ż d ż y 
s t e ,  s łu ż y  r a z e m  za m i e y s c e  p r z e c h a d z k i .

R o z b i o r u  w o d y  s z c z a w u i c k i e y  d łu g o  n i e  b y ł o .  
W  K r a k o w i e  , na c z t e r e c h  fu n ta c h  w o d y ,  w  r o k u  
j $ 23 n a p r z ó d  w y k o n a n y ,  d a ł  p o  w y p a r o w a n i u
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massy suchey,  drachm 2 i skrupułów 3; w których 
zioaydowało się :

Soli kuchenney  gran . . . . . . . .  4o.
W ę g la n u  ż e l a z a ..........................   5.
W ę g la n u  sody . . . . . .  9 . . .  . 17.
W ę g la n u  w a p n a .................................. 1. 2.
Gazu węglowego cal. k u b ........................6.

Pan R odius  , fizyk lwowski,  miał się także zatru
dnić rozbiorem tych wód, k tórego jednak nie o- 
t rzymałem:  słyszałem tylko,  iż żelaza nie znalazł,ą 
n ierównie więcey zebrał  gazu węglowego, niż w 
powyższym rozbiorze.  Samo bowiem obfite bu rze
nie się tey wody i sprawianie zawrotu głowy,  są 
dowodem,iż się w niey znaczna i lość gazu węglowe
go znaydować m u s i : chociaż chemik krakowski 
mało go nalazł,  przewożąc wodę w bu t lu ,  może nie 
dość starannie osmolonym: bo i do Krakowa woda 
szczawnicka,  w  pakach przywożona,  nierównie 
jest słabsza, niżeli przy samem źrzódle.

Życząc szczerze, żeb}^ wody te,  tak pomocne 
w wielu chorobach,  znane i upowszechnione w ca- 
ł e y  Polsce,  zostały nanowo rozebrane,  przywio
złem w roku 1826 do W i l n a ,  wracając ze Szczaw
nicy,  dwa butle pomienioney wody. która,  za stara
niem W .  Mianowskiego Doktora i Professora,  roz e
brana została przez Ignacego Fonberga, Rozbior 
ten ,  co do słowa, przy końcu pisma umieszczam.

W o d y  te,  zwane Szczaw ą, zapewne od wyrazu 
słowiańskiego, znaczącego kwas, od dawnych cza
sów były  znajome mieszkańcom Szczaw nicy , któ
rzy  jey używają za napoy i do gotowania potraw, a 
razem cieszą się dobrem zdrowiem.  Od lat  ymiu 
lub 8miu zaczęły się wsławiać w stronach odle- 
gleyszych;  chociaż mi powiadał szanowny doktor



Wotzelko p r z y b y ł y  taiii ze Staszowa,  d la  ich d o 
skonalszego rozpoznania i ra towania  własnego 
zdrowia:  i i  od la t  i 4  w od y  te by ły  mu znajome; że 
je uważa ł  za bardzo  skute czne  , i wielu c h o r y c h  
niemi ra towa ł .  Nfzywai On je dube l to wemi  s e l t e r -  
skierrii, t rZymającemi ś rzodek  mi ędzy  wodą  se l te r -  
ską  i kar l sb ad zk ą  dta t y c h , k t ó r y m  ta ostatnia jest 
Za mocną .  Skuteczne  są te w ody  na wsze lk ie  de -  
f ek ta  w ą t r o b y  , ńa h e m o r r o i d y ,  n i e k tó re  gatunki  
site hot,  na c ie rp ie n i a  p ł u cn e  ,• p ie rs i owe i n e r w o 
w e ,  jakoteż na zat rzymanie  u r y n y ,  rezo lwując  pia
sek  Czyli żwir  pęcherzowy . '  Od p r z y b y ł y c h  tam 
osób słyszałerti nawet ,  iz za porftocą t y c h  wód s łu c h  
Odzyskały;  i że są jedynefrt l e k a r s t w e m  p r z e c i w k o  
wolu,- a t o  przykła da jąc  błoto,  Czyli muł,- p rzez tę 
w odę  osadzony.! T ó  zaś pewń'a’, iż t ey c hor oby ,  tak 
poWSzechrrey W K a r p a t a c h  i ok ol ic y  Szczawnic-  
k i e y ,  mieszkance  tameczni  ńie znają.

Po ni ewa ż  w satńey Szczawnicy  nie' Masa osia
d łego  le ka rza ,  do tychczas p r ze to  n iebyło  na le ży
tego przepis u  używania  w ó d  i kąpieli.- K a ż d y  po
s t ę p o w a ł  w tey rilierze w e d łu g  sWegó Widzimisię. 
K ayw ła śc iw sz y  jednak  porządek,- za’ mojey  tam by 
tności ,  p rzep isany  przez  d o k t o r a  JVotzelkoj jest na
stępującym Z  rana ,  i to ńa czczo,  raz  na d z ie ń ,p o t r ze 
ba  używać k ą p ie l i  z w o d y  Z pod  M iedziu ją . W y -  
poc ząwszy  na ł ó ż k u ,  w godzinę,- po  l e lk ie m '  śn iada
niu', należy iśdź do z rzódła ,  j eże l i  na' tó* ze Zwala po
goda  i tam po n ie jakim czasie' na le ży  pic Wodę, po-  
d ł t ig rńożńośc i ,  c o  godzina,  có p ó ł  godziny ,  lub  co 
k w a d r a n s ,  zaczynając od 4 do 1 0  lu b  i i  szklanek:  
j eże li  Żołądek  tę i lość znosić będzie.  P r z y y m o w a -  
nie w o d y  ż imney sprawia  zw yk le  oziębienie żo łąd
ka,-  w y d ę c i e , - Czasem i  b ó l  g a r d ł a :  wyp ada  prze to
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• rmieć z sobą świeżą serwatkę owczą,  zwaną Żętycą-, 
odegrzać ją,i wlawszy troclię na dno szklanki,zmie
szać z wodą minera lną  i t łuczonym cukrem,  i pić 
w czasie burzenia się.- T y m  sposobem przygotowa
na woda staje się letnią , a użycie przechadzki 
wszelkiemu zapobiega niebezpieczeństwu. Niektó- 
r zy  piją wodę tę z mlekiem; inni z winem i cukrem,  
ac i , k tórzy chorym towarzyszą^ieszają  ją z rumem.
Z samym cu krem  Woda ta mocno się burzy,  a umie-  
szana z winem nabiera smaku wina szampańskiego. 
Używanie wody szczawnickiey niejednostajne 
sprawia skutki .  Jednym bowiem żołądek Poz
walnia,  i na ten czas mnieyszą jey ilość pić należy, 
innym sprawuje zatwardzenie y a W ostatnim razie 
dodaje się do ńiey t rochę soli karlsbadzkiey,  lub 
glauberskiey.- W  początkach , przez p ierwszych 
dni ki lka,  wszyscy prawie doznają bicia krwi ,-bolu 
g łowy, lub  zawrotu,jak od wina; powszechnym atoli 
skutkiem tych wód jest; obfite pędzenie uryny ,  albo 
pomnożona transpi racya.

W i e l e  osób udaje się do żrzódła i po obiedzie. 
Zdaniem jednak lekarza,  poobiednie używanie w o 
dy może bydż szkodl iwe,  przeszkadzając dobremu: 
t rawieniu pokarmów.  Użycie Zaś tych ostatnich 
powinno bydż umiarkowane: st rzedz się trZeba po
t raw  t łus tych,  kwasów i surowizny ; sani albowiem 
byłem świadkiem szkodliwych skutków z użycia 
owoców,  przez osobę pijącą te wody.- Jeżel i  wody 
po obiedzie nie biorą  się, należy czas ten  poświęcić 
przechadzce .  Tvm celem zbiera się razem całe to
warzystwo,  po większey części złożone z obywateli  
krakowskich,  ga l icyyskich i węgierskich:  aże ma
ło  jest c i en ia ,  przechadzka kończy się zwykle  na 
przebieżeniu  wsi szczawnickich i gór , z k tó ry ch
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w i d o k  na W ę g r y  i T a t r y  w s p a n i a ły .  N ic  masz t am 
w p r a w d z i e  zab aw p o d o b n y c h  tym,  j ak ie  się wr za~
g r a n i c z n y c h  m i e y s c a e h  k ą p i e l i  zn a y d u ją  ; l e c z  t e ,
moje rn  z da n ie m ,  m n i e y  są d la  c h o r y c h  p o t r z e b n e ,  
a  z b i e r a n ia  się w i e c z o r n e  m a ł y c h ,  l e c z  d o b r a n y c h  
t o w a r z y s t w ,  n a d e r  są p r z y j e m n e .  W r e s z c i e  za w o 
dę nic  się w c a l e  nie p ła c i ;  c h y b a b y  k to  z y c z y ł  so
bie p e w n ą  j ey  i lość za b ra ć .

Nie  od r z e c z y  bę dz ie  u w i a d o m i ć  o so b y  u d a j ą c e  
się do 'S z c z a w n ic y ,  iż za p r z y b y c i e m  na m ie y sc e , z o 
b o w ią z an e  są j awić  p a s p o r t  w  m i e ś c ie  c y r k u ł o w e m :  
co się u ł a tw ia  p r z e z  t a m e c z n e g o  d o z o r c ę  l u b  p i sa 
r z a ,  za ma tą  n a g r o d ę .  P o d o b n i e ż  się po s tę pu je  z l i 
s t a m i , k t ó r e  pu  n a  p oc z tę  p o s y ł a .  C h c ą c  m ie ć  cz ęs t -  
s z ą k o m m u n i k a e y ą  z m ia s t e m  c y r k u ł o w e m ,  S ą c z e m  
cz y l i  S a n d e c z e m ,  n ay m u je  się g o r a ł  a lbo  d z i e w 
c z y n a ,  idą ca  na t a r g  d w a  r a z y  na t y d z i e ń ,  za i l u b  
11- r e ń sk ie g o  b a n k o c e t ł a m i : k t ó r z y  śc ie sz ka m i  p r z e z  
g ó r y ,  r y c h ł o  d r o g ę  tę  o d b y w a j ą ,  i r a z e m  da ją  
z r ę c z n o ś ć  ł a tw ie y s z e g o  s p r o w a d z e n i a  ś w i e ż y c h  za

p as ó w .
N i e k t ó r e  osoby ,  po  w o d a c h  s z c z a w n i c k i c h ,  z w y 

k ł y  u d a w a ć  się do  w ó d  B a r d i n w s k i c h  ( B a r t f e l d ) ,  
w  W ę g r z e c h  p o ł o ż o n y c h :  w  t e y  m i e r z e  j e d n a k  n a 
l e ż y  zasięgać r a d y  l e k a r z y ,

R O Z B I O I t  C H E M I C Z N Y

wody m ineralnej Szczaw nickiej , p r z e z  Ignacegct 
FońbergUi

W o d a  ta p r z e ź r o c z y s t a  i b e z f a r b n a ,  n i e  ma w y 
r a ź n e g o  z a p a c h u ,  a smak  l e k k i ,  s ł ony .  C i ęż a r  j e y  
w ł a ś c i w y , m a ł o c o  w i ę k s z y  od w o d y  d e s t y l ł o w a n e y , 
w  t e m p e r a t u r z e  8 “ R .  w y n o s i  1 , 0 0 7 6 0 .  W  o t w a r -
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tem powiet rzu ,w c iepłem zostawiona mieyscu, wy
ziewa z siebie bąble gazu, które  z początku obficie 
na ścianach naczynia osiadają; po niejakim atoli cza
sie rosną i ulatują w powiet rze.  W  tym stosunku 
opada proszek, koloru  płowego,  k tó ry  na dnie i we- 
wnę trzney  powierzchni naczynia zbiera się. Lejąc 
wodę tę na cukier , tym ohficiey bąble gazu uchodzą.

Infuzyą lakmusu i kolor żółty k u rk um y woda 
ta czerwieni:  za ogrzaniem mąci się i bieleje:po wy
gotowaniu, lubo infuzyą lakmusu czerwienić pr ze 
staje, atoli ku rkum ę , sposobem alkali,  mocnym,  
czerwono-brunatnym farbuje kolorem.  Z kwasem 
wodosolnym , nawet po wygotowaniu burzy się, i  

wyziewa bąble kwasu węglowego. Z wodą wapien
ną wydaje obfity biały osad, w zbytku wody mine- 
ra lney rozpuszczający się. Z salet ranem baryty,  
zaostrzonym kwasem,stanowi męt ledwo doyrzany. 
Salet r  an s rebra  osadza z niey obfity w białych gru-  
złachosad,  którego kwas salet rowy, większą poło
wę w sobie solwuje ; reszta zaś w drobnieyszych 
żół tawych gruzłach opada, a może się rozpuszczać 
w ammoniaku. Roztwór  nadsolnika p latyny,  z za- 
gęszczoney przez odparowanie wody , osadza po-  
dwóyny solnik platyny i potassu. Kwaśny fosforan 
ammoniaku wypędza z n iey bąble gaz u ,  i ledwo 
wyraźny męt sprawia. Nakoniec infuzyą galasu, tu
dzież wodosinian podwóyny , w pierwszey chwili  
przytomności  żelaza nie okazuj ą;a po nie jakim czasie 
przyymują  na się brunatny albo zielonawy kolor .

Ze wstępnych doświadczeń, któreśmy tu p rz y
wiedl i ,  wypada naprzód: że woda Szczawnicka na
leży do rzędu kwaskowatych  , czyli musujących; 
powtóre: że w składzie jey, prócz  wody i kwasu w ę 
glowego , w stanie zagęszczenia utrzymywanego,

Dzień. W ileń. Um. Szt. T . 111. 1 8 2 8  r. wrzesień. 1 8
j ’ '  ' i ~ ; '■ ■ /  ; v
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znayduje się kwas węglowy,wodosolny,  i ślad s iar -  
czancgo; a z pomiędzy niedokwasów:potaż, albo po
taż i soda, tudzież wapno; źe nakonieę: czystka ex -  
t rak tu  także do składu jey należy , i dla tego pod
czas osadzenia, zbierający się na dnie naczynia p ro 
szek,  kombinacyą tą bywa zafarbowany.

Dla obrachowania ilości kwasu węglowego,  j e 
den decyl i t r  wody minera lney szczawnickiey , w 
osobnem,ku temu celowi służącem naczyniu,za po
mocą ognia wygotowałem. Tym sposobem do szkla
nek z podziałami, nad żywe srebro  przeszedł  j  de
cyl i t r ,  07 5 gazu. Nasycony roztw ór  czystego po
tażu, gaz ten niemal ca łkowicie w sobie zagęszczał: 
dla czego odtrąciwszy o, decyli tr .  075 na cząstkę 
powiet rza w wodzie zagęszczonego, można w niey 
przyjąć równą objętość kwasu węglowego w stanie 
rozpuszczenia.

P o  ocenieniu ilości swobodnego kwasu węglo
wego, jeden l i t r  wody, odpowiadający j 007 gram. 
6000 co do wagi, wyparowałem do suchości z mi
sy szklanney,  w cieple,  stopnia wody wrzącey nie- 
przewyższającem,  i zostawiłem do zupełnego w y 
schnięcia.  Całkowita massa istót suchych,  popiela
tego koloru ,  k tóre  w wodzie u t rzymywały się w 
stanie rozpuszczenia,  wynosiła 5 gram., o 265. Po 
utarciu jey na proch i oblaniu k i lką części wysko
ku ,  k tóry  na alkoholometrze Richtera  wskazywał  
98 podziałów, cząstka jey rozpuściła się a pozosta
ła r eszta wynosiła 2 gr. ,  84 1 5 . Solneya la odparo
wana do suchości, na rozżarzonych węglach ognia 
nie rozniecała: rozpuszczona w wodzie,  od węglanu 
ammonijaku i potażu nie osiadała: nie czerwieni ła  
infuzyi lakmusu i kurkumy: nakoniec solucya nad- 
solnika platyny nie dała z nią wyraźnego osadu, a
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salet ran s r e b r a  obficie solnik tegoż meta l lu  osa
dzał.  Dla  czego ro zum ie ć  na leży ,  iż to, co wys kok  
w sobie ro zp uśc i ł  , nie zamykało so ln ików meta ll i  
z iemnych,  i c a łk ow ic ie  powstawało  z soli k u c h e n -  
ney,  k t ó r e y  obfitość rów na ła  się o gr. ,  i 8  5o.

Ż e b y  z pozos tałey  re sz ty  so l ucyi  wy łączyć  da l 
sze częśc i , r a l a ł e m  ją po w tó rn ie  s łabszym,  z ło 
żonym ze t r z e c h  części  w ys koku  na y m o cn ie y sze -  
go a d w ó c h  w o d y .  T y m  sposobem zw y k le  solniki
potassu i sodu,  od in n y ch  istót ,  t r u d n l e y  się so lwn-  
ją cych ,  odosobniająs ię.  Ja ko ż  po wy t rawieniu  ten t  
2 gr . ,  84 15 istót so lnych ,zos ta ły  przywiedz i one  do 
i gr., 44 i 5 . W y s k o k  zatem powin ien  b y ł  w sobie 
rozpuścić i ,  gr .  4 ooo .  T y m  czasem, po odpa rowa
niu solucyi  do suchośc i  i wypra żeni u  w t y g l u  p la ty-  
no wym ,zna laz łem i , g r .  3 y 5o,i dla tego o , g r .  o 2 5 o 
na leżało p o l ic z y ć  między  s t r a t y , k t ó r e y  w roz
biorze us t rzedz  się n iepodobna ,  a lbo na w y rażen ie  
czystki k o m b in a c y i  e x t r a k t o w e y ,  na tur y  ż y w ic z -  
ney.  Za  dodaniem zaś kwasu wodosolnego  do r e 
szty, po w y p r a ż e n iu  tern pozostałey , a rozpuszczo-  
ney w szczupłey  i lości  w o dy ,  naymnieyszego n ie  
pos trzega łem wzburzenia  : nasycony roz tw or  nad-  
solnika p la tynowego s p ra w i ł  w n iey l e k k i  osad,któ
r y  w w yskoku znacznie się pomn oży ł ,  a zebrany  na 
b ibule  , ob m y ty  i wysuszony , r ó w n a ł  się o, g r .  
4 4 ao .  Odnosząc  go do i 2,4 częśc i  so l n i k i  p l a t y n y  
i potassu, k tó r e ,  w e d ł u g  doświadczeń  M arc e la ,  od
powiadają 2 , 916  częśc i  meta l lu  a lkal icznego ,  a na
s tępnie 5 ,467  solnika  potsssowego;  z p r o p o r c y i  : 
1 2, 4 : 5,467 — 0, g r . 4 4 2 o: x ;  na c zw ar ty  j ey  t e r m i n  
wypadło  o,gr. i 9 6 0 ,  to jest  w yrażen ie  obfitości s o l 
nika potassu. P o  o d t r ą c e n iu  zwi ązku  tego od c a ł -  
k o w i t e y  massy so ln ey ,z ło źoney  z so ln ików potassu

18 *
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i sodu ,  a wynoszącey  i , g r .  5 y 5o; na w y rażen ie  soli 
k u c h e n n e y  zostało i ,  g r.  1790:  tak  d a l e c e ,  że cała 
t e y  ostatniey massa,  r ó w n a ł a  się i , g r .  5 6 4 o.

P o  d w u k r o t n e m  sp łókan iu  części  s k r z e p ł e y  wo
d y  m i n e r a ln e y  coraz s łabszym wys ko ki em  , toż sa
mo działanie pow tó rz y łe m  raz  t rzeci ,  używając  ku 
te mu jce lo wi  w ys ko ku  naysłabszego,  z łożonego ze 5 
częśc i  a lk ohol u  absolutnego a 4 |. wody.  Resz ta  z 
p ow yższych  działań pozostała w stanie n ie ro zp u-  
szczonym,  a wynosząca  i , g r .  4 4 1 5,po w y t r a w i e n i u  
te'm została pr zy wi ed z ion a  do o , 5 2 5 o; k i e d y  tym 
czasem w w y s k o k u  z so lwowało  się o, g r .  91 6 5 . P o  
o d p a ro w ani u  so lueyi  t ey  do sucho śc i  , pozostała 
massa b ia łego  ko lo ru ,o b la na  szczupłą  i lośc ią  w o d y ,  
n ie  dała się w n iey ca łkowic ie  ro z p u śc ić  i o. g r .  
o o 65 w ęg lan u  magnezyi  po sobie zostawiła.  W o 
d n y  zaś r o z tw ó r  , nad tym ostatnim unoszący  się, 
m ia ł  r e a k c y ą  a lka l iczną,  n a d e r  mocną ,  i ,  sposobem 
a l k a l i ,  pap ie r  zafarbowany k u r k u m ą  mocno c ze r 
w ieni ł .  Z  węg lan em ammoniaku w y d a w a ł  m ę t  le 
dwo d o y r z a n y  soli po d w ó y n e y  m agnezyo -am m on i-  
a k a lney ,  a sa le t ran  ba ry ty  zaost rzony kwa sem sa
l e t r o w y m ,  wcale go nie mąci ł .  N ie by ło  tu zatem 
k w a s u  s iarczanego ,  a nas tępnie  s ia rczanów sody i 
magnezyi  ; i lość  zaś węg la nu  magnezyowe go tak  
b y ł a  s zczupła  , iż jey zeb rać  i ocenić  nie mogłem.  
Ze atoli  z kwasem wodosolnym płyn  t e n  mocno się 
b u r z y ł  i obficie kwas  w ęg lo w y  z siebie wyz iewał ,  
a nie osadzał r o z t w o r u  nadsoln ika  p la ty nowe go;  
Lył to zatem węglan  sody,  k tórego  i lość o,  g r.  g 100 
wynosząca , po nasyceniu  k w a se m  wodosolnym i 
w y p ra ż e n iu ,  pow inna .była  wydadź  1, gr .  09 16  so
l i  k u c h e n n e y . W s z a k ż e  i lość soli t ey,  r ze czyw iś c i e  
po w y pa le n i u  pozosta łey ,  ró w na ła  się 1, g r.  0 7 9 0 ;  i
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dla tego mała  różn ica ,  wynosząca o, g r .  01 25 ,  mu 
siała pochodzić  od n iedos tatecznego osuszenia mas
sy so lney  w  po w yższych  działaniach,  tym bar z ie y ,  
że k o m bi na cya  e x t r a k t o w a  zgoła się tu  nie znaydo-  
wała.

P o  roz t rząśn ie n iu  s k r z e p ł e y  części  wody  mi- 
nera lney ,  k tóra  się rozpuśc i ła  w w y s k o k u  nays łab- 
szym , zostawało jeszcze roz ebr ać  tę i c h  cząstkę , 
k ió re y  wsp omniony  p ł y n n i e  zdoła ł  z so lw ow ać .R e 
szta ta,  wynosząca  o, gr .  62 60 ,  a w  analizie wód mi
n e ra ln y ch  czę s to kroć  wypadająca  , powsta je  zw y 
kle  z gipsu, węglanu  wapiennego  i magnezyowego, 
węglanu Żelaza, k r z e m io n k i ,  g l ink i  i cząstki  k o m -  
biriacyi e x t r a k t o w e y .  Dla dowiedzenia  się p rze to ,  
jaki jest  istotny sk ład  tey  pozostałości  , w ym ocz  
łem ją  ̂ w kwasie  sa le t ros o ln ym  , umieszanym z 
wyskokiem. P ł y n  ten, może w sobie rozpuszczać  że
lazo, wapno,  magnezyą  i g l inkę ,  a kom bin acya  e x -  
t rak towa ,  z k r z e m io n k ą  i gipsem, so l wować  się w  
nim nie dają.  Jakoż  rozdzia ł  ten o d b y ł  się w towa
rzys twie  z uyściem kw asu  węglowego,  a po p r z e c e 
dzeniu ca łkowi tego p ły n u  i sp łókar i iu re sz ty  n i e -  
rozpuszczoney  wodą  , pozostało w s t a n i e  su ch y m  
o, g r .  3 8 3 o: to zatem, co się r o z p u ś c i ł o ,  pow inno  
było wynos ić  o , g r .  i 4 2 o. W  p ły ni e  zaś kw aśn y m  
nie znaydowało  się żelazo:  bo wodosinian p o d w ó y -  
ny nie odmie nia ł  go, albo r a c z e y  tak słabo , że c a ł y  
p ły n  l e d w o s i ę  w yraźnym ,z ie lono -n i eb i esk im ,zafar 
bował  k o l o r e m .  W ę g l a n  am m oni ja ku osa dz i ł  zn ie go  
pr os ze k  b i a ł y ,k t ó r y ,  po  w ysc hn ię c iu  r ó w n a ł  się o,  
gr .  1 1 2 5 . By ła to  czysta k r e d a .  N a ko n iec  p o n i e 
waż r esz t a  po  osadzeniu tem pozostała,  wysuszona i 
odp arowa na  do suchości ,  w y d a ła  szczupłą  i lość i-  
stoty b ia łey ,  l edwo o, gr .  0x26  wynoszącey:  ta za-  

' '  '' .1

t



- i  286

tern nie mogła bydż czem inneTK,jak magńezyą ,  k tó 
r a  , sposobem wapna ,  z solucyi  w kwas ie  saletro-: 
solnym przez  węglan  ammoniaku osiąśdź nie mogła.  
N a k o n ie c  to, co kwas  saletro-s,olny roz puśc ić  w so
bie nie zdołał ,  ukazywa ło  się w k o lo rz e  szarym; po 
w y p r a ż e n i u  na ogniu o, gr .  13 3 o t r ac i ł o  n a w a d z e ,  i 
wydało  o, gr.  2&oo istoty b ia łey ,  k tó r a  po w ygo
towaniu w ługu  węglanu  a lkal icznego ,  a następnie 
po w y t r aw ie n iu  w  kwas ie  wodosol nym ,  zdawała  się 
na de r  szczupłą  ilość k r z e m io n k ip o s o b ie  zostawiać.  
Był t o  zatem ukwaszony e x t r ak t ,  z a pew ne  z cząst
k ą  wi lgoc i  na ogniu p rzepę dz ony,  i gips,  pomiesza
n y  z małą ilością krzemio nki .

Ze  wszys tk ich więc  doświadczeń ,  tu p r z y w i e 
dz io ny ch ,  wypada ,  iż do sk ła du  tysiąca  części ,  co 
do wagi ,wody m inera lney  szczawnickiey ,  wchodzi :

Czystey  wody . . . . . . . . . . .  9 9 0 ,  000
K w a s u  węglowego w stanie ro z p u 

szczenia ........................    . 1, 9 5 6
Soli kueh e n n e y  . . . . •   1, 353
Solnika p o t a s s u   o, i g 4
W ę g l a n u  s o d y ...................* ...................  O, 898
K r e d y     o ,  j 11
W ę g l a n u  magnezyi  o,  o 32
Gipsu  ze ś ladem k rz e m io n k i  . . . .  o,  248
Ukwaszonego ex t r ak tu ,  cząs tkę w i l 

goci  przy sobie zamykającego    o,  i 52
Ślad ex t rak tu  na tury  żyw ic z n e y  . .
S t r a ty  . . .    o, 076

1000, 000

Sto  zaś części  istot s ta łych  wody szczawnic
k ie y ,  zamykają w sobie;

Soli k u e h e n n e y    4 4 , 70^
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S o ln ika  p o ta ;‘* i ......................................  6, 4 io
W ę g la n u  sody . . ..................................29> 671
K re d y     5 , 667
W ę g la n u  m a g n e z y i..............................  1, 067
Gipsu ze śladem k rz e m io n k i . . . .  8 , 128
Ukwaszonego e x tra k tu , n iezupe łn ie

o s u s z o n e g o ...................................................... 4 , 5 6 i
Ślad e3.tr aktu na tu ry  żyw iczn e y  j  . .
S t r a t y ...............................................................2 , 1 1 1

100, 000

W  opisaniuHem sk ładu  w od y  m in e ra ln ey  Szcza- 
w n ic k ie y  nam ien iłem ,że w n iey  w  stanie s o lu c y i, le 
dw o się ślad n iedokwasu żelaznego zn a yd o w a ł.T y in  
czasem z rozpuszczenia w  kw asie sa le trow ym  osa
du , ja k i p o k ry w a ł w ew nętrzną  pow ie rzchn ią  ścian 
naczyń , w  k tó ry c h  woda została przysłana , ze 
w zburzen iem  u c h o d z ił kwas w ę g lo w y , a pozostały 
ro z tw o r  z w odosinianem  potażu i  żelaza s p ra w ił 
o b fity  męt fa rb y  b e r liń s k ie y , c iem ne-n ieb ieskiego  
k o lo ru .  N ie  w iem  żatem, c z y li osad ten w  wodzie 
św ieżey u trzym u je  się w  stanie prostego zawiesze
n ia , albo z n ią  stanowi rz e te ln y  ro z tw o r. Ze a to li 
jego obfitość nie b y ła  dostateczna do ścisłego obra- 
chowania sk łada jących  części; w powyższym  p rze 
to rozb io rze  żadney o w ęglan ie  żelaza nie z ro b iłe m  
w zm ia n k i. Owszem p rzydać tu  w in ien em , iż  c a ł
k o w ita  massa w od y , do ro z b io ru  m i nadesłana, m i
mo ca ley  czu łośc i ś rodków  k u  tem u u ż y ty c h  , nie 
b y ła  d stateczna. D la  czego n ieraz potrzeba b y ło  
rachunfek na m ik ro sko p iczn ych  n iem a l op ierać 
w ypadkach. D la  te y  p rz y czyn y  n ie k ie d y  małe u - 
ch yb ie n ie  , k tó rego  w  rozb io rze  c a łk o w ic ie  u n i
knąć nie podobna, może znacznie na stosunek p ie r-
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wias tków w p ł y n ą ć .  Stądto nakomfec,  do śc iś leysze-  
go rozbioru ,  miasto tey  i lośc i w ody  m ine ra ln ey ,  do 
jak iey  musia łem się ogran iczyć ,  uż y w a  się z w y k le  
p o t r ó y n a  albo p o c z w ó r n a  jey  massa.

G E O L O G I J A .

U w agi n a d  kośćm i lu d zk iem i, zn a yd o w a n em i w  ro z
p a d lin a c h  g ó r  p o w tó rn y c h , a  w szczególności 
n a d  te m i , k tó re  się z n a y d u ją  w ja sk in i  U u r fo r t  
w  D e p a r ta m e n c ie  G a r d ;  p r z e z  P . cM a rc e l  de 
Ser res  (*). P r z e k ł a d  S ta n is ła w a  Z u g a r z k w -  

s k - i e g o  K a n d ,  F i l .

A (1 hoc usque tem pus, anthropolith i 
v e r i nondum  inveuli sunt. [Soemme
rin g , JDe corporis iium ąni fa b r ic a .  
T oin i p. 90).

Pyt an i e  : czy znaydują  się ś lady  jakie rodzaju 
ludz kie go  w stanie kop a ln y m ,  zaymowało  n af ur a -  
l is tów każdego  czasu. Dawnieys i  badacze p r z y r o 
dzenia,  obstając za tern tw i e r d z e n i e m ,  bra l i  za k o 
śc i  lud zk ie  z w ło k i  i n n y c h  zwierzą t ;  z poźn ie yszyc h  
zaś ci , k tó r z y  przypuszcza ją  bytność sz czą tk ów  
c z ło w ie k a  w stanie kopa lnym,myln ie ,zda je  się,  p o y -  
mo wal i  znaczenie wyrazu:  ciało kopalne. A b y  więc 
tę  rz ecz  na leżyc ie  sprostować ,  umyśl i l i śmy podać 
do  roz t rząśn ien ia  geologów następne uwagi,

J u ż e ś m y  powiedz iel i ,  że d a w n ie y  brano  za k o 
ści ludzkie  rozmaite  szczątki  z w i e r z ą t , zgoła do 
l u d z k i c h  n ie n a l e ż ąc e .  I  w samey r z e c z y  P . Cuvier  
d o w ió dł ,  że k u p y  ko śc i ,  od k ry te  przez  Spa l lanza-  
niego na wyspie G erigo , na leżą  do w i e lo r y b ic h ,  i 
Że cz ło w ie k  d ilu v ii testis  ( świadek potopu)  Szeuch-

(♦) m i io ih :  univers. *8?3 A m i g
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zera,  b y ł  proteuszem olbrzymiey postaci i gatunku 
nieznajomego. On takoż okazał,  że kości i roboty 
ludzkie,  odkry te  w K anstadt, by ły  tam zebrane,bez 
względu na okoliczności geognostyczne położenia, 
i że przeto z n ieb nie można było  nic wnioskować. 
Z tych tedy faktów,  biegły ten  i głęboki badacz 
wniósł,  że prawdziwe kości ludzkie,  odkryte  w roz
mai tych częściach świata, były zwłokami  ludzkie-  
mi, które się dostały do rozpadl in , albo zagrzeba
ne  zostały w dawnych kopalniach,  i o k ry ły  się po
włok ą ziemną: co też rozumieć należy i o p rzed
miotach,  rę ką  ludzką wyrobionych.

Pod ług  niego więc szczątki rodzaju ludzkiego 
nie znaydują się zgoła w tych kra jach,  gdzie się od- 

' krywają  kości  kopalne.  Uważając zaś, że siła orga
niczna na tey  ziemi posuwała się od istot nayprost -  
szych do złożonych , i że te istoty organiczne ko
palne kończą się na czworo-nożnych,  wnieść prz e
to można, że rodzay ludzki  nie prześzedł do.stanu 
kopalnego ze zwierzętami,  k tóre odkrywamy na 
lądzie niezalanym wodą.

Tak i  prawie by ł  stan pytania , gdy odkryto na 
Gwadelupie skieiety-ludzkie,  k tóre nie zostawiały 
naymnieyszey wątpliwości,  że należały do rodzaju 
naszego. Same więc tylko okoliczności geologicz
ne mogły posłużyć do zadeterminowania : czy te 
skieiety  , odkryte wewnątrz  massy, niezmiernie 
tw a rd e y  i dosyć zbitey,  by ły  kopalnemi  lub nie:'

Kości  te ludzkie,  powleczone bardzo różnoro
dnym kamieniem wapiennym,  zachowują jeszcze 
swoje galaretę i fosforan wapna. Kamień,  na po
wierzchn i  k tórego był y  zaskorupione,składa się 
z małych ziarn wapiennych,  b iałych i czerwonych,  
spojonych materyą wapienną,  bardzo twardą.  Zda-

. . ' v | ' - i
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wał  o się nawet,  że w ziarnach dostrzegały się szcząt
k i  kora lu  M illepora m inicacea  Pallasa.  Widziano 
tez w tey skale okruszyny konch 1 madrepor.  Z tych 
więc faktów wynika,  że pomienione kości, nie są 
powleczone warstą dawną i foremną,  lecz  pokryte 
inkrustaeyą mieyscową,poźnieyszą.  To  zaś, co wia
domo o ich położeniu,  daje tey opinii zupełne po
dobieństwo do prawdy : bo chociażby owe skiele-  
ty  odkry ły  się w znaczney l iczbie,  są jednak tylko 
napół osadzone w materyi  wapienney madreporo-  
w e y  i tak bl izko pow ier zchn i  wody , że wzno
szenie sie i opadanie morza pokrywa je warstą fo
remną.  Wreszc ie ,  liczne wulkany naG wadelupie  
i wp ływ , jaki wywierają  na otaczającą je ziemię, 
mogły dać początek skale wapienney, różnorodney,  
za osadę tym skielelom służącey,  a k tórych kości 
poniekąd,  zdaje się, uszkodzone zostały od teyże sa- 
mey przyczyny.

O dkrycie  więc to nie dowodzi,  że się znaydu- 
ją kości ludzkie w pokładach foremnych dawnego 
powstania,  k tórych nie tknę ła  rę ka  ludzka;  bo, ro 
zumie się, iż nie uważamy za warsty foremne stala
ktytów lub tufów, które się formują z osadów w  pe
wnych  wodach,a n iek iedy oblepiają kości ludzkiej  
jak to się postrzega na kościach z groty  Durfor-  
ckiey ,  o czem niżey powiemy.

P o  tak oczywistych dowodach,  hiamyż się je
szcze uciekać do podań, zachowujących się między 
mieszkańcami Gwadelupy,  że te skielety  są zwło
kami Karaibów , zagrzebanemi tam po potyczce , 
k tó rey  pamięć do dzlśdnia pozostała u Karaibów.  
Podania te mogą bydź prawdziwe; lecz gdy też nic 
w tern niepodobnego , że mogły bydź wymyślone 
przez ludy,. podobające w dziwach; wierzyć więc



raczey będziemy faktom, wynikającym z po łoże
nia geognostycznego tych skieletow , k tóre  nas 
przekonywa ,  że nie są bynaymniey zabytkami ko-  
palnemi , to jest: należącemi do epok dawnieyszych 
od przyczyn , teraz działających na nasze lądy.

Po  odkryciu  skieletów ludzkich na Gwadelu
pie,  P. Schlottheim  ogłosił (*}, ze w for m acya ch  gi
psu powtórnego dawnieyszego, podległego kamie
niowi wapiennemu powtórnemu dawnieyszemu, w 
K ostriz , w Saxonii , juźtó w rozpadl inach i wydrą 
żeniach,  w rozmaitym kierunku gips przerzynają
cy ch ,  już w Zienn gljmastey, która napełnia te roz
p a d l i n y ,  znaleziono kupami,  i w rów nych  skądinąd 
okolicznościach,  wielkie mnóstwo kości zwierzę
c y  cli, 'między któremi  rozeznał on kości ludzkie.

T e  ostatnie znaydują się, podług doniesienia ro 
botników,  w głębokości  od 1 0 —  o o stóp. Zape
wniano go riadlo, że kości ludzkie odkrywają  się 
w kupach,  jak i inne zwierzęce,  nie zaś w ca łkowi
t y ch  skieletach,  w glinie, napcłmającey szpary i 
inne wydrążenia.

Pod ług tegoż obserwatora,  kości innych zwie
rząt., odkryte w pomieniouych rozpadl inach,  są na- 
stępnjąee: .  , ,

j ) Kości  przeżuwających , między ktorenu 
szczesólniey poznano rogi jelenie,  pokryte inkru -  

u slacyą wapienną.
2) K o ś c i ,  należące do zwierząt  pokre wny ch  

owcy i sarny,  lecz niepodobnych do dziś żyjących*
3) Kości Zwierzęcia bardzo się zbliżającego do 

wiewiórki ,  lecz różniącego się od gatunków żyją
cych.

(*) Bibl. univ. Novem hre  i 8 a o p .  i-]5.



4) Kości  jakiegoś gatunku myszy, k tó ry  zdaje 
się należeć do M as terreśtris, bardzo podobnego do 
myszy, opisaney przez P.  Cuvier, a znaydującey się 
w brekcyach  kościanych na Korsyce .

5) Mnóstwo kości  małych zwierzątek czwo
ronożnych,  podobnych do rodzajów:  Soreoc, F es- 
pertilio  i T a lp a , lecz różniących się od nich bardzo 
wyraźnie.  Niektóre kości, podobne są do tych,  k tó
re  się odkrywają w warstach lufowych Meyssen- 
skich,  gdzie takoż,  jak w Kostriz,  znaydują się ko 
ści gatunków bardzo wielkich żab.

6) Kości  ptaków,  należących do rzędów:  ku
rzego i płetw o-nogiego , k tó re  różnią się c o k o l 
wiek od gatunków żyjących.  Kości  te zdają się 
bydź bardzo mało nadpsutemi,  i muszą bydź bardzo 
dawne,  chociaż roniey ,są pokryte inkruslacyą wa
pienną,  aniżeli rogi jelenie.

Z tych tedy faktów wniósł  P. Schlottbeim , że 
kości ludzkie,  odkryte w rozpadl inach gipsowych,  
były  rzeczywiście kopalne i jednoczesne z innemi 
kośćmi,  z k tóremis ię  znaydują; oraz, iż zostały na 
niesione i złożone przez wody, które osadziły góry  
napływowe , pokrywające skały powtórne  tego 
kraju.  Należy jednakowoż wybadać bliżey : azali 
to mniemanie jes tpodobuem do prawdy,  albo fiare- 
szcie: czy można przypuścić,  że rozmaite przyczy
ny pomięszały kości ,  pochodzące z rozmai tych e- 
pok?

Zdaje się, że podobney wątpliwości nic miał P .  
(T‘Hombrcs F irnias, co do kości ludzkich,  znalezio
nych w małey jaskini, w okol icach Durfort ,  w de 
par tamencie Gard,  a lbowiem taki dał  tytuł  swoim 
obserwacyom : Notice sur des ossemens hum ains



fo ssiles  (*). Gdym w r o k u  i 8 ;i 8 zwiedzał tę jaski
nią i zebra ł  tam znaczną l iczbę kości  ludzkich,  da
leki  byłem od uważania ich,ze względu na położenie, 
za kopalne.  Nawet  niektórzy Geologowie , jakoto: 
P P .  Gozzolo, L ichtenstein, B rochant i Prof.  Jan  z 
P a rm y ,  jednego ze mną byl i zdania, widząc wy.bio- 
r a ch  moich l iczne kości ludzkie,  k tóreśmy zebral i  
z D re m  Salendre  z St. H ipolyte  w grotach Du r-  
fort .  Tym  czasem, gdy jeden zewszecb miar zna
komity uczony,  zwłoki  te, należące niewątpliwie 
do ludzkich,uważał za kopalnejosądziliśmy za rzecz 
pożyteczną zbić to mniemanie , mogące w błąd 
wprawić  geologów , i nie czekać ażbyśmy ogło
sili naszą podróż geologiczną do Cevennes.

Abyśmy lepmy mogli bydź zrozumiani , poda
my tu niektóre uwagi nad szczątkami ciał organicz
nych,  k tóre  należy uważać za kopalne.  Ogólne 
nazwisko ciał kopalnych dano zabytkom organicz
nym, zmienionym pr zez długie leżenie w ziemi lub 
w svodzie, tak jednak,  iż kształt ich  i organizacya 
są jeszcze dosyć wyraźne.

Le cz  ta definicya wyrazu : hop a lny , nie zdaje 
się bydż zupełnie dokładną;  ponieważ naznacza od
mianę,  która  nawet mogła nie zayść, chociaż ciała 
zostały zagrzebane w ziemi, przed powstaniem sił 
te raz działających. Odmiana tedy materyi  źwierzę- 
c ey  mniey lub więcey znaczna, a nadewszystko jey 
zniszczenie zupełne , służy za skazówkę wieku 
względnego rozmai tych kości , zagrzebanych w 
ziemi; i gdy tey materyi  źwierzęcey całkiem nie 
dostaje, można dopiero wnosić,  że te kości zostały 
złożone , przed nastaniem sił obecnych.  Lecz  je-

(*) B ib l.un iv . M a i jSjai p. 55.



—  2 0 4  —

Żel i  c i a ł a  o r g a n iz o w a n e  z a c h o w u ją  j e szc ze  swoje  
p i e r w i a s t k o w e  t k a n k i  o r g a n i c z n e ,  a lbo ,  j e ż e l i  k o 
ści  nie  u t r a c i ł y  z u p e ł n i e  m a t e r y i  ź w i e r z ę e e y ,  t e d y  
u w ag a  na icli  p o ł o ż e n i e  jest  n i e z b ę d n ą  do z a d e t e r -  
ju ino wa nia  z p e w n o ś c i ą ,  c z y  te s z cz ą t k i  o r g a n i c z 
n e  Są k o p a l n e m i  lub  n ie ;  albo i n a c z e y  m ó w i ą c :  czy  
n a l e ż ą  do  e p o k i  d z i s i e ysz ey ?  D o t r w a n i e  a l b o  n ie z e -  
p su c ie  się tk a n k i  o r g a n i c z n e y  n ic zego  nas  n ie  u c z y ,  
w  p e w n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  w z g l ę d e m  e p o k i  , w 
k t ó r e y  c i a ł a  o r ga n ic zn e  n ie p o p su te  m o g ł y  b y d z  
zn i szczone ,  a j e d n a k ż e  ta dala  k o n ie c z n ie  tu je st  p o 
t r z e b n ą  do  z a d e t e r m i n o w a n i a  : ozy  t e  c i a ł a  są ko -
p a l n e t n i  l u b  n ie?

A b y  to l e p i e y  o b j a ś n i ć , p r z y t o c z m y  k i l k a  p r z y 
k ł a d ó w .  B a d a c z e ,  k t ó r z y  z a d e l in i j o w a l i  w y r a z  ko
p a ln y  w p o w y ż s z e m  z n a c z e n i u ,  odn ie ś l i  j e d n a k o 
wo ż  do c i a ł  k o p a l n y c h  M a m m u ta  i N o so r o żc a ,  zna
l e z i o n y c h  p r a w i e  bez u s z c z e r b k u  w k r a j a c h  p o d b i e 
g u n o w y c h ;  g d y ż  tak m a ło  b y ło  n a d p s u te  , że i c h  
mięs o  i w ł o s y  d o s k o n a le  się d o c h o w a ł y .  Z  d r u -  
g i e y  s t r o n y ,  ci ż sami f i z y c y ,  n ie  u w a ż a l i  za k o p a l 
ne ,  s k i e l e t ó w  l u d z k i c h  , o d k r y t y c h  na  b r z e g a c h  
G w a d e l u p y ,  w massie  w a p i e n n e y ,  k t ó r a  z a w i e r a ł a  
m a d r e p o r y  i musz le  m o r s k i e .

T y m c z a s e m ,  p o d ł u g  d e f i n i c y i  p r z y j ę t e y ,  te o-  
s t a tn ie  z w ł o k i , p r ę d z e y b y  się  p o w i n n y  b y ł y  u w a ż a ć  
za k o p a l n e ,  j ak  p i e r w s z e  ; p o n i e w a ż  t a k  są o d m ie 
n io n e  , że z a c h o w a ł y  t y l k o  c z ę ś c i  s w e  zs i ad łe ,  a 
p o w l e c z o n e  są m a t e r y ą  w a p i e n n ą ,  do sy ć  zbi t ą ,  k t ó 
r a  d o p i e r o  p o w s t a ć  mus i a ła  po i c h  z a g r z e b a n i u  w  

z i e m i  (*).

G d y b y ś m y  mogl i  dostać u ł am kó w  t y c h  kości  l u dz k i ch  z
G w a d e lu p y ,1'p o w tó rz y l ib y ś m y  u sk u te czn io n y  juź ro z b io r ,  
a b y  się p rześw iadczyć :  czy  one z a c h o w u ją  ga la re tę ,  a lbo
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P o d o b n ie ż  o w a d y , osadzone w  bursz tyn ie  , 
p r z e d  nastaniem ninieyszego porządku  rzeczy  
(gdyż bursz tyn  dla owadów tem jest,co lód dla źwie-  
r zą t  , k t ó r y  je w ca łośc i  zachował) ,  nie mogły by  
bydź uważane  za ciała ko pa ln e  ; gdy  tym czasem 
uwaźanoby za k o p a ln e ,  szczątki  c iał  o rgan ic zny ch  
k t ó r e ,  będąc  nap ół -zepsu temi  i odmienionemi ,  są 
p o k r y t e  osadami wap iennemi  albo in ne mi , sk ład a-  
jącemi  tufy,  mniey  w ięc ey  grubemi .

N ależa łoby  więc podług tego ogran iczyć  def i-  
n icyą  wyrazu  kopalny  w jednym wzg lędz ie ,  a u o 

gólnić ją w drugim.  Ltak nazwać się powinny kopal -  
nemi  ciała organiczne lub ich szczą tk i ,  bądź w po
k ładach  ziemi  d a w ny ch  i t w a r d y c h  zakopane ,  bądź- 
wodą  zalane,  bądź nareszcie  rozproszone  po po
w ie rz c h n i  l ądu  przez  n a p ł y w y  lub inne pr z y c z y n y ;  
b y l e b y  t y l k o  w każdym raz ie ,  p r z y c z y n y  , k tóre  
je zagrzeba ły lub na inne mieysce p rzen ios ły ,  b y ł y  
dawnieysze  do p rz yc zyn  te raźn ieyszych .

W y r a z  ciało kopalne  nie powinien  by dź  u w a 
żany za b l izkaznaczny  z w yr azem  p e tr y f ik a c ja ; 
wszystkie a lb owi em  ciała,  k tó r e  by ły  ożywione ,  
a u leg ły  sk ut kom  po tę żny ch  sił, j ak ie  z ru y n o w a ły  
sk o r u p ę  naatego p lane ty ,  mogły  prz eyść  do stanu 
kopalnego  , w naszem rozumieniu ,  gdy  i c h  cząs tk i  
zos ta ły zachowane ja k im ko lw ie k  sposobem ; l ecz  
m e  wszystkie mogły stać się p ra w d z iw e m i  pe t r yf i -  
kacyami .  W  rz e c z y  samey,  nie na leży uważać' z 
Dobanfonem (D anbenton ) , inn yc h  c ia ł  za zdolne  
do pe t ryf i kowa nia  się, jak te ty lko ,  k tó re ,  będąc  
poc zęśc i  twarderni  a poczęści  ch rząs tkowatemi  ,

inną  m a te ry ą  z w ie rz ę c ą  ? Nie m a m y  wszakże źa i iney  o 
t e m  w ą tp l iw o ś c i .



przez  postradanie materyi  źwierzęcey zamieniły 
się zupełnie w twarde i skamieniały. Skielety 
zwierząt  pacierzowych i skorupy niektórych mięk- 
kuszów ■ skorupiaków , promieniaków i źwierzo- 
ziołó w,są właśnie jedynemi  częściami zwierząt,mo- 
gącerni pet ryf ikować się, czyli dozwolić aby rnate- 
rva  nieorganiczna zajęła mieysce organiczney. 
In ne  zaś cząstki zwierzęce ,  równie pet ryf ikować 
się nie mogą, jak i tkanki organiczne roś linne,  a l 
bowiem jedne i drugie,  nie mając nic twardego w 
swey osnowie , mogą wprawdzie, służyć za formę 
dla materyi nieorganiczney,  która ich mieysce za
stąpić usiłuje,ale same nie mogą spet ryf ikować się, 
czylj  przeyść,  zachowawszy część sw'ey tkanki ,  do 
st;knu twardego.

Mie zawsze więc z odmiany wnosić można, czy 
ciało jakie jest w stanie kopalnym albo nie? Ale ra- 
ezey,jaki był  stan tkanki  ciała, i jeżeli kształt tylko 
jey pozostał, można się domyślać, nie twierdząc je
dnak, z pewnością,  że ciało organiczne zgoła w so
bie nie zawierało substancyi twardey.  Lecz ina- 
ezey się ma z pśeudorrwrfozami, to jest: przeistocze
niami materyi  organiczney w nieorganiczną, k tóre 
tak porządnie się odbywały, że naydokładniey na
śladują ciało p ierwotne,  którego przybrały  postać. 
T y m  sposobem rośliny, które zgoła nie nuogą się p e 
t ryf ikować,  z przyczyny,  że nie mają żadnych czą
stek stałych, zachowują własną tkankę,  albo są w 
Stanie skamieniałości lub też w postaci riaśladują- 
cev części roś linne.  Albowiem w miarę jak tkanka 
drzewa rozkładała się , cząstki stałe zabierały jey 
mieysce ; że zaś ta zamiana częstek odbywała się z 
naywiększą regularnością,  można więc przypuścić,  
iż tó się działo cząsteczkami; wszakże, jestto zupeł-
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nie  k w e s ty a  obca w n in ie y szey  rz eczy .  Inne  cząst
ki  c ia ł  o rg a n ic z n y c h  fo rm ują  podobneż pseudo mor-  
fozy ,  k t ó r e ,  zdaje się, powsta ły  p r z e z  zbieg tyc hże  
ok ol i cznoś c i  , a zależą  od po rządney  czyn nośc i  , 
chociaż t r u d n e y  do pojęc ia ,  nie m n ie y  atol i  wido-  
ezney .

J e ż e l i  więc odmiana jakiego c iała organicznego  
nie zawsze może s łużyć  za ska zówkę stopnia jego 
da wnośc i ,  zdaje się j ed nak  , że co do jego spe- 
t ry f ik owan ia  się lub  spseudomorfozowania  się nie 
można  podobnie  tw ie rd z ić .  G dyż  w ep o k ach  n i -  
n ie yszych ,  choc iaż  ciała organiczne  z n a j d u j ą  się 
n ie k i e d y  w  oko l icznośc iach  sp rzy ja jący ch  t e y  za
mianie cząs tek  , i choc iaż  cząstki  i ch  organiczne 
zostawują mieysce, p różne  dla cząstek  m a te ry i ,  f o r 
m u j ą c e j  in kr us ta cye ,  j edn ak że  ciała te nie ulegają 
skamienien iu .  D la  czegóż się to dz ie je ,  ze kośc i  za
grzebane  od wieków,  oblane  zewszech  st ron roz
t w o r e m  k am ienn ym ,  nie p r z y j ę ł y  tey  matery i  n ie -  
o rganiczney  do s w y c h  dz iu re k  i nie s p e t r y f ik o -  
w a ł y  się,  podobnie  jak dawne ciała k o pa ln e  ? R ó 
wnież  dla czego ro ś l i ny ,  zagrzebane  w z iemi,  w cza
sach działania sił  t e razn ieyszy ch ,  gniją albo się za
chowują ,okry te  inkrus ta cyą  kamienną ,  a le  n i e ' f o r -  
mują p r a w d z i w y c h  pseudomorfoz,  jak te,  k tó r e  tak  
często w id u je m y  p o d  nazwisk ie m zw yczaynem  
dr zew a  kopalnego  ? B r a k ł o ż  im do tego czasu? ho 
nie można  p ow iedz ieć ,  że tu  nie dostawało m a te ry i  
n ie o rg a n ic z n ey ,  p o t r z e b n e j  do tego przeis toczenia  
się, i toto jest,  co pozostaje do roz t rzygn ien ia .

M u s ia ło b y  w ięc  bydź  toż samo z p e t r y f i k a c j a 
mi  i pseudomorfozami ,  co z ty lą  innemi  fenomena
mi natury^ to jest: że te,  w  czasie działania sił  t e r a 
zn ieyszych ,  już nie powstają.  Szczątki  zw ie rz ą t  i

D zień . W ileń . Um. i S z t. T .  111. 1 S2 8  r. wrzesień. 1 9
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rośl in, teraz g inących,bywają mniey więcey powle
czone inkrus tacyą tey lub owe y materyi  kamien- 
ney.  a nigdy nie przechodzą do stanu prawdziwey 
pet ryf ikacyi  lub pseudomorfozy;  ho te różne sposo
by rugowania się cząstek materyi ,  już dziś mieysca 
nie mają.

Prawdziwe ciała kopalne organiczne,  to jest: te, 
k tóre  zostały zagrzebane w warstach dawnych, zbi
t y c h  lub sypkich naszey ziemi, dla tego się zacho
wały ,  iż by ły  .ochronione od działaczów zewnętrz
nych.  Inaczey,stałoby się toż z niemi, co się dzieje 

.ze szczątkami zwierząt  i roślin,  k tóre ,  dziś żyć 
przestając na powierzchni  ziemi, ulegają p r ę d k ie 
mu rozkładowi i nie zostawują wiekom następnym 
żadnego po sobie śladu.

Przyjąwszy te zasady, ohaczmy azali można u- 
ważać szczątki organiczne, k tóre  się znaydują w ja
skini Durfort ,  za kości kopalne,  i czy te kości na
leżą rzeczywiście do ludzkich?

Rozwiążmy nayprzód to ostatnie pytanie; uła
twi  bowiem rozwiązanie pierwszego. Wszystkie  
szczątki ciał organicznych, k tó re  mogliśmy roze
znać w grocie  Durfort ,  zdają się bydź kośćmi ludz- 
kiemi ,  i należeć do indywiduów wieku,  a może na
wet  i płci  różney.  Pomimo bowiem nayściśleysze- 
szego śledzenia,  znaleźliśmy tylko między temi 
kośćmi  jedno indywiduum: H e lix  stria ta , pokryte 
inkrus tacyą wapienną.  Ta okoliczność, połączona 
z jednostaynćin zawsze znaydowaniem się kości,  na
leżących do ludzkich,  nie jest rzeczą małey wagi, 
jak to zaraz okażemy.

Głównieysze kości  są :  \ocl Mnóstwo czaszek 
mniey więcey ca łych,  mniey więcey powleczonych 
tufem wapiennym.



2 re  Kość szczęki górney , z kością jarzmową 
strony p raw ey , mająca część oczodołu; z w ielką  
liczbą zębów przedn ich ,  k łów  i trzonow ych, nay- 
lep iey  zachowanych. Zęby te okry te  są emalią 
tak świetną i czystą, jakby dziś by ły  zagrzebane. 
K orzenie  ich  tylko zewnętrzne (gdyż zębodoły, 
k tó re  je okryw a ły ,  zupełnie  się popsuły) są po
k ry te  py łk iem  żółtawym, bardzo delikatnym, k tó 
r y  się mocno burzy  z kwasami mineralhemi, i jest 
węglanem wapna. Tam, gdzie zębów nie dostaje, 
mieysca, k tó re  one zaymowały, b y ły  napełnione 
ziemistym i żelezistym węglanem wapna. Zęby te 
pospolicie bardzo mało były  starte, z czego wno
sić n a le ż y , że indywidyum, do którego  ta szczę
ka należała, miała nie w ięcey ,  jak lat trzydzie
ści. A  chociaż nie można było dokładnie wym ie
rzyć  kąta twarzowego , przekonano się jednak, 
iż ten mało się oddalał od 8ofl. P ierw szy więc ten  
u łam ek należy do młodego człowieka, z pokolenia 
białego czyli kaukazkiego.

Go się tycze samych kości, te są gatunkowo 
lżeysze od kości świeżych. S traciły  bowiem część 
m ateryi źw ie rzę cey ;  o ozem nawet przekonyw a 
samo powiększenie się wklęsłości, k tó re  są w ich  
substancyi kom orkow atey .  D aley  obaczemy, że 
materya zw ierzęca jest obfitszą w kościach d łu
gich, niż w kościach płazkich.

Co do substancyi wapienney, która otacza te ko 
ści, można w n iey  łatwo rozeznać dwie celnieysze 
odmiany. Obiedwie należą do wapna, zlepionego 
na podobieństwo nacieków wapiennych.

Odmiana kamienia wapiennego naybardziey zbi
ta, pozlepiała massy dosyć znaczne, około tych k o 
ści, i chociaż częstokroć takie massy, złożone są
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7. w ar st koleynych’: co zapewne odbywało się bar
dzo zwolna; jednakże roztwór wapienny nie zajął 
mieysca materyi  zwierzęcey w kościach,  i nie za
mieni ł ich w pet ryf ikacye.  Znaleźl iśmy pomiędzy 
innemi  kość ciemieniową, okrytą dokoła warstami 
kamienia wapiennego;  kości tey rozbiór nie poka
zał naymnieyszego w sobie śladu węglanu wapna,  
wyjąwszy ten  węglan,  k tó ry  po przejęciu materyi  
zbitey osiadł w próżnościach materyi  komórko-  
watey,  albo w przegrodach substancyi dyploetycz-  
ney.  T o  zaś jest osobliwa , że osiadanie materyi  
wapienney odbyło się w niey z taką regularnością,  
iż dochowuje wszelkie nieforemności kości; i tak 
np. Arteria M eningaea  jest wypukłe  oznaczoną, jak 
się to przytrafia,gdy ciało zsiadłe kształci się w c ie
le wklęs łem.

W a p n o  to burzy się mocno z kwasami minera l-  
nemi,^ rozpuszcza się w nich  zupełnie;  lecz chara
k t e r  ten nie daje się postrzegać w wapnie ziemi- 
stem, kruchem ,  k tóre  otacza wewnątrz  i zewnątrz  
kości. To ostatnie więc nie jest czystym węglanem 
wapna. Siedząc osad jego w kwasach,  poznałem, że 
to wapno kruche,  jest mieszaniną przywęglanu w a
pna z gliną, do którey mieszaniny wchodzi t rochę  
krzemionki i niedokwasu p i e r wszego żelaza, far
bującego kolorem brunatno-czerwonawym. W a 
pno to jest tak miękkie,  że paznogciem bardzo ła
two się skrobie;  gdy tym czasem kamień wapienny 
twardy,miedzią zaledwie daje się rysować.  Zresztą 
naygrubsze inkrustacye wapienne,  które  po wleka
ją powierzchnią zewnętrzną kości,  nie przechodzą 
nigdy 3o;—4  o mi ll imetrów.

3cie. Kości  czołowe z arkadami oczowemi i czę
ścią kości nosowey, należące do indywiduów ró -



żnego wieku.  W  niektórych,  wydrążenia czołowe 
nie są jeszcze ukształcone,  a średnica wzięta nad 
arkadą czołową, nie przewyższa 24 mi l l imetrów;  
gdy tym czasem w innych,  taż ś rednica  ma 106 do 
i4o  mi ll imetrów,  a wydrążenia czoł we są zupeł 
nie rozwinięte.Pomiędzy wielką l iczbą kości  czoło
wych ,k tó reśmy oglądali w jaskini Durfo rck iey,po
znaliśmy jednę kość kobiecą; tabyła wyraźnie mniey-  
sza we wszystkicli wymiarach, ,  (chociaż z p rzed
miotu doyrzałego) wątleysza i nie tak gruba,jak in
ne kości czołowe. Rowki ,  jako też rozmaite wynio
słości i wklęsłości  twarzy,by ły  w niey także mniey 
w yra źne ,  a przeto kość ta była daleko gładszą. Te  
charaktery ,  z cechami , k tóre  wskazał Cheselden , 
M binus, T ar in  i Soem m ering , dały nam poznać, że 
pomieniona kość musiała należeć do kobiety.

4 te. Kości  skroniowe, mniey więcey okryte  in- 
krustacyą,  należące,  jak czołowe i tyłu g łowy,  do 
indywiduów różnego wieku. Wszakże kości indy
widuów podeszłego wieku nie mogliśmy dobrze 
rozpoznać; a śledząc to,  odkryl iśmy kość skronio
wy, w k tó re y  część gębczasta,  to jest: d/p/oe,zawar
ta między dwiema substancyami zsiadłemi kości, 
była bardzo wyraźną,  dla rozszerzenia się blaszek.

Te są celnieysze kości p łaskie ,któreśmy ogląda
li  w grocie Durforckiey;mówię  dla tęgoibelnieysze, 
iż jedna tylko cała głowa była tam znalezioną. Zna
leźl iśmy takoż wiele innych ułamków kości pła
skich ,  z rozmai tych części ciała, jakolo: część ło
patki,  kości miednicy,  lecz tych opisywać nie wi
dzimy potrzeby.

Pomiędzy kośćmi  ludzkiemi , długiemi,  przyto
czyć tu wypada ułamki  oboyczyka,  kość piętową, 
kos teczki  z palców kość sprychową,  g o len iow ą i
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udow ą.  Zna leź l i ś my  takoż  c z ę ś ć  niższą kości  r a m ie -  
n io w e y ,  szeroką  na i 4  m i l l i m e t r e  w nad wk lę s ł o 
ściami ,  k tó r e  znaydnją się na p r z e d z ie  i u dołu.  P o 
n iew aż  ta kość t rac i  zwolna  swóy kształ t  c y l i n d r y 
c z n y  i rozszerza  się u d o ł u ,  można  w ięc  wnieść ,  że 
na le ża ła  do in d y w id u u m  bardzo  młodego.  Co się 
zaś tycze  kośc i  go le n io wey i u d o w e y ,  ob i edwie  po
c h od z i ły  z in d y w id u u m  do ro s łe go .  Często jedna  
skor upa  łączy  kośc i  bardzo  ró ż n e ,  co do położenia  
w  sk ie lecie ,  a czasem widz ieć  można  z lep ione  k o 
ści  g o le n io we i udowe,  na leżące  do  j e d n y c h  lub  
r ó ż n y c h  indy wid uó w.

K o ś c i  d ługie  i kości  szerokie  są otoczone je -  
dnąź materyą  wapienną ,zs iad łą  albo tufem,bądż  ze
w n ą t r z ,  bądź wew ną t rz ;  przeto ich  w yd rążeni e  b y 
w a  nap e łn ione  r o z t w o r e m  kamien nym ,  albo też cza
sem jest  p ró żn e ;  n igdy  zaś te n  r o z tw ó r  nie zastę
p o w a ł  ma te ry i  o rganiczney  albo substancyi  ź w i e -  
r z ę c e y ,  b ę d ą c e y  s pól nem o g n iw e m ,  łą czące m  czę 
ści  s tałe kośc i.  W s z y s t k o  sk oń czył o  się na i n k r u -  
s tacyi  albo i nf i l t racy i ,  k tó r a  osadem swoim o k r y ł a  
próżnośc i  między  blaszkami,  a n igdy  mate rya  w p ł y 
wająca nie skombinowała  się z częścią  z w ie rz ę cą  
lu b  ziemistą kośc i ,  jak to m a m h y s c e  w  p r a w d z i 
w y c h  c ia łach  k o p a l n y c h  organicznych .

Zdanie to p o tw ie rd za  śię ro zb io re m  t y c h  kośc i  
i  c h a r a k te ra m i ,  k tóre  się dają pos trzegać z ich  ści
s łego  śledzenia.  Ł acno  jest  p r z e k o n a ć  się,  że zby 
t e k  węgl anu  wapna ,  k t ó r y  zawierają koś c i  D u r -  
f o r c k ie  , nie na l eży  do p r a w d z i w e y  ko mb in acy i  
c h em iczn ey ,  lecz t y lko ,  że cząstki  wapienne  m nie y  
lub  w ię c e y  obfite , nape łn iwszy  w yd rążeni a  sub
stancyi  k o m ó r k o w a t e y  kości  p łazk ich ,  albo też p r ó 
żności  s iatkowe ko śc i  d łu g ich ,  okazały  się p o źni ey
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w  rozb ior ze  ch e m ic z n y m .  A l b o w i e m  wapno,  fo r 
mujące  ink ru s ta cyą  na t y c h  kośc iach  lu d z k ic h ,  jest  
odmiennego k o lo r u  od m a te ry i  i c h  kośc is tey .  K o 
lor  kości  jest  czys ty b ia ły,  w c a ł e y  i c h  massie zsia- 
dłey;  gdy  t y m  czasem węglan  wapna ,  k t ó r y  p rz e j ą ł  
część d y p lo e ty c z n ą  kośc i  p ł a sk ic h ,  albo k o m ó r k i  
kości  d ł u g i ch , t en że  sam ma k o l o r  c z e r  wonawo-bia-  
ły ,  jaki  jes t  w  zewnęt rz ne y  inkrus tacy i .  Pa t r ząc  
przez  szkło powiększa jące,  części  t e  wap ienne  w 
kośc iach ,  okazują od ła m i b ieg  b laszek  wła śc iw y  
węglanowi  wapna ,  tak da lece ,  iż nie można  i c h  za 
jedno  wziąć  z mate ryą ,  p r z e ję ty c h  n iemi  kości .  T o  
post rzeżenie  jest  dostateczne do zapewnienia  się:  
czy w ęg lan  wapna ,  k t ó r y  o d k r y w a  się w e w n ą t r z  
kośc i  jest  po łą czony z węgla nem i fos foranem wa
pna ,  p rz y t om ne m i  w kośc iach ;  albo: czy t y lk o .m e 
chanicznie  przeg radza  p róż nośc i  blaszek kościa 
ny ch .

Może k to zapytać :  j ak im sposobem,  w o d y  na
sycone  w ę g la n e m  wapna ,  mogą pr ze ją ć  ca łą  sub- 
s tancyą kośc i  p ła s k i c h  i d łu g i ch ,  t ak  da lece ,  że na
pe łn ia ją  próżność  pom iędzy  dwiema  blaszkami k o 
ści. A b y  pojąć to p rzen ik ani e ,  p r z y p o m n i y m y  so
b ie ,  że kośc i  pospol ic ie  są d z iu rkow ate ,  i że o p ró c z  
tego jeszcze są przebi te  mnós tw em  d r o b n y c h  dz iu
r e k  i o tw or ów ,  w k t ó r y c h  k r ą ż y ł y  rozmaite  p ł y n y ,  
po t r zeb n e  do ich n u t r y c y i .  P o d łu g  te y  organizacyi  
ł a two można  osądzić,  j ak ,  w o d y  nasycone  cząstka
mi wapiennemi ,  mogą p r z e n ik n ą ć  wszys tk ie  te p r ó 
żności ,  i osadzić tam cząstki ,  k tó re , s t ra c iw szy  zby
t e k  kwasu  w ę g l o w e g o ,  przestają bydź  ro zpusz cza l 
n e m u

Go się p rz y t ra f ia  ko śc io m  zakopa nym  w ziemi,  
albo zanurzonym w w ó d z i e , k t ó r e  mają rospuszczo-
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lie niektóre materye ziemne, stało się tez z kośćmi 
wielu  mumiy, za chowanych za pomocą kleju zie
mnego. Rozbierając kości tych mumiy, postrzega
my,  że ten sam oley ziemny, k tó ry  p okry w a  ich 
zewnętrzną  powierzchnią substancyi zsiadłey, prze
niknął  nawet  aż do ich próżności szpikowey,  gdzie 
zachował wszystkie swoje cha ra k te ry ,  albowiem 
tam znayduje się bez żadney mieszaniny z częścia
mi kościstemi, w któ rych  zos taje.W nmmijach Gu- 
ancliów, nie znaydujemy nic podobnego; gdyż te 
mumije nie były  preparowane olejem skalnym na- 
kształ t  mumiy Egipskich,  ale przestawano tylko na 
ich  wysuszeniu, tak dalece,  że częstokroć kości  za
chowyw ały  swoję b łonę oblekającą i chrząstki ,  ł ą 
czące je z sobą. Post rzeżenie to nie jest nowem,  bo 
s ławny Soemmering wspomniał już o niem w swo- 
jetn dziele: De corporis lu im a n ifa b rica , twierdząc ,  
że kości i wydrążenia mumiy, były  napełniane za- 
zwyczay olejem ziemnym, albo też żywicą c e d r o 
wą (*).

Lecz  aby dowieśdź,  że wczasach teraźniey-  
szych części stałe ciał organicznych nie prz echo 
dzą do stanu prawdziwych pet ryf ikacyy, powinniś
my uczynić ki lka uwag nad składem kości rozmai
tych  zwierząt.

W iadomo , że w ogólności celnieysze części 
stałe zwierząt,  jakoto: kości, zęby, konchy,  są zło
żone z soli ziemnych,  tłustości, galaimty, z chrzą
s tek albo materyy zwierzęcych miękkich;  i, że w 
zębach i kościach wapno jest mianowicie połączo
ne z kwasem fosforycznym , a zaś w konchach,  z

(*) Ossium mumiarum cava medullaria asphaltum vel resi- 
nam cedri continent. Tom I. p. yo.
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k wa sem w ę gl ow ym .  L e c z  we  wszys tk ich ,  j eże l i  
jedna  część m a te ry i  z w ie r z ę c e y ,  z k t ó r e y  są u f o r 
mowane ,  zdaje się bydź  dla n ich  obc ą ,  m e  będąc  
skombinowaną z solami z iemnemi ,k tór e  je sk łada ją ;  
t e d y  druga ,  bardzo  wi e lk a  częśc tey  m a te ry i ,  ł ą c z y  
wspóln ie  sole z iemne,  i nie dozwala  im rozdz ie l ić  
się", nadając im razem ksz ta ł t  i t rwa łoś ć .  P o d łu g  te 
go w ię c ,  znaydują się w  częśc ia ch  s ta łyc h  c ia ł  o r 
g a n ic z n y c h  dwa gatunki  m a t e r y i  z w ie r z ę c e y ;  je
dna,  k tó r a  w y p e łn ia  próżnośc i  i p r zedz ia ły ,  nie  
w cho dząc  n igdy w p r a w d z iw e  połączenie c h em ic z 
ne  z solami z iemne mi ,  i psując się z łatwością;  d r u 
ga zaś pr zec iw ni e ,  j es t  po łączona  chem ic zni e  z so
lami  z iemnemi ,  i tak się w n ich  u t rz ymu je ,  ze nie 
może by dź  n igdy  w n ic h  zniszczoną,  j eże l i  kośc i  te 
n i e  na leżą  do daw ni eys zych  e p o k  od czasu powsta
nia sił  t e r aź n i ęy szy ch .D a leo y  jesteśmy od t w i e r d z e 
n ia,  ażeby podobnie by ło ze wśzys tk i emi  częściami 
zs iad łemi  c iał  o rg an ic zny ch ,  jak z kośćmi ;  można  
p r z y n a y m n i e y  o tem się domyślać ;  l ecz tymczasem 
czekać  mu s ie my  w y p a j l k u  badań,  w  tey  mierze  
przeds ię wz ię ty ch .  Co się zaś tycze kości,  zdaje się, 
iż te t y lk o  bydź mogą pozbawione w szys tk ie y  inate- 
r y i  zw ierzęcey ,  bądź  sk om bin ow aney  z ma te ryą  ko 
ści,  bądź  mechani czn ie  wkle joney  pomiędzy  b lasz
k am i ,  k tór e  zostały złożone w  ziemi,  p i / ' d  za wią 
zaniem się sił t eraźn ieyszych .

S tą d  się pokazuje,  iż wówezas,  k i e d y  do w ie dz ie 
m y ,  że same kości  kopa lne  są pozbawion e  w'szel- 
k i e y  subs tancyi  zwierzęcey,  t e dy  to będzie w y b o r -  
ną  cechą do rozróżniania  ich  od kości  n iekopal -  
n y c h , gdy  nie można  będz ie  mieć d o k ł a d n y c h  
wiadomości  o p o łożeniu  w  ziemi je dny ch  i drugich.. 
Należy  takoż uczynić  tę uwagę ,  że k i e d y  u t rzy inu-
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jemy> iż kości tylko kopalne mogły stracić zupełnie 
swą substancyą zwierzęcą; nie należy jednak utrzy
mywać ogólnie, że wszystkie kości kopalne są zaw
sze pozbawione tey materyi źwierzęcey. Jakoż 
Mammuty,Nosorożce, odkryte blizko biegunów',by
ły tam zaniesione siłami różnemi od tych, które dziś 
działają na ziemi; a przeto są prawdziwie istotami 
kopalnemi, w znaczeniu, jakie do tego W'yrazu przy
wiązujemy. Kości ich zachowały swoje części zwie
rzęce; albowiem mróz,który je przejął, w chwili gdy 
były przeniesione, zachował je od zgnicia, w czę
ściach nawet naydelikatnieyszych. Tym sposobem 
ciała organiczne, jakieykolwiek byłyby natury, za
kopane w podobnych okolicznościach, mogą bardzo 
łatwo zachować swoje części zwierzęce, nie przesta
jąc bydź kopalnemi , i niedając się rozróżnić za po
mocą charakterów, któreśmy tylkoco podali.

Nie można podobnie sądzić o szczątkach roślin
nych, jak sądziemy o szczątkach zwierzęcych. W  sa- 
mey rzeczy, pierwsze nie mogą petryfikować się, 
albowiem nie zawierają żadney części stałey; tak 
dalece, że w częściach roślinnych, zamienionych w 
kamień, nie masz już tam nic roślinnego; albowiem 
sąto już cząstki nieorganiczne, które zajęły miey- 
sce organicznych. Co się zaś tycze ciał kopalnych 
roślinnyi », nieskamieniałych, albo tych, w których 
jeszcze znayduje się jakiś ślad tkanki organiczney, 
te ukazują modyfikacye niezmiernie liczne, w  ró
żnych stopniach przemiany; lecz jakkolwiek roz
maite są te odmiany, zdaje się, że można je przypro
wadzić do bardzo małey liczby kształtów pierwiast
kowych. (Dokończenie nastąpi).



i

PETROMATOGNOZYA-

Opis niektórych zwierząt kopalnych, znaydowa- 
nych w Rossy/; przez  G.Fischera (*}.

Badania istot kopalnych przez znakomitego Cu
vier na podziwienie zasługują , nie tak dla mnóz- 
twa odkryć, jako raczey dla głębokiey przenikli
wości autora, za pomocą którey , tyle dokazał, ze 
z rozproszonych członków składa całe skielety, i 
z nadzwyczayną trafnością determinuje rodzaje, do 
których szczątki te należą. Prace jego, nic prawie 
nie zostawują na rozległey niwie Petromatognozyi.

Wszakże pomimo szybkiego dążenia tey nau
ki do doskonałości, i postępów jey we wszystkich 
krajach, znaydują się jeszcze ludzie , znani skąd
inąd ze swey n a u k i , którzy przyczyną powstania 
tych zabytków kopalnych, mienią człowieka. Tak 
np. P. Ranking  (*), który dwadzieścia lat przepę
dził w Indyach i Rossyi, na zbieraniu pomników 
historycznych, starał się dowdeść,źe jeżeli nie wszy
stkie, tedy przynaymniey większa część kopalnych 
kości Słoniów, Nosorożców, Tygrysa i t. d., jest za
bytkiem tych zwierząt, których niegdyś używano 
podczas woyny, obrzędów religiynych i publicz
nych igrzysk u Rzymian i Mongołów.

Wszystkie atoli te poszukiwania i dowody, zbi
ja jedno zoologiczne postrzeżenie, to jest: że kopal-

(*) HobmS MarasuHŁ E cm ecm s. Hcmop. ffluamcu 
X u n i iH  h  C b * a -  3 k .o h o m h u . 1 8 2 8  N . Vl.

(*) J o h n  R a n k in g , H is to r ic a l R e sea rch es  011  th e  Wars 
s p o r ts  o f  th e  M on go ls  and R o m a n s , e tc .  L o n d o n  iS o ti  
5 j 6  in -4 to . ’
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n e  kości  Słoniów,  Nosorożców i t. d,, różn ią  się od  
g a tu n k ó w  t y c h  zwierzą t ,  dziś żyjących,  c h a r a k t e 
r a m i  ta k  da lece  wyraźnem i ,  że zwierzę ta owe,  k t ó 
r y c h  C h an o w ie  i R zym ia ni e  używa l i  do p o t ycz ek  
l u b  w  czasie obrzędów r e l ig iy nych ,  żadnym  spo
sobem nie mogą b ydz  uw ażane za orygina ły ,  w  t a k  
z nako m i ty ch  pozostałe szczątkach,

Znaydu je  się tez, wie le  i n n y c h  kości  ko pa lny ch ,  
rozmaicie  pomieszanych  z os tatkami  M a m m u t a  i  
Nosorożca,  a na leżących do klassy  zwierzą t ,  k tó 
r y c h  już nie  ma na naszey kul i  ziemskiey,  j ak iemi  
są: A n op lo te ryum .  P a l e o te r y u m ,  Loi i jodon (Lofi-  
jo te ryum) ,  M e ga te ryum ,  Ela sm ote ry um ,  Mas todont  
(M as t o l e ry um )  i t. d., k t ór e ,  bez naymnieyszey  w ą t 
p l iwośc i ,  n iegdyś na ziemi  mieszka ły ,  lecz od n a g ł e 
go w y l e w u  morza wyginęły.(*) .

S s ą c e  
S i o  ń.

P a n u  Cuvier  w in n iś m y  wyś ledzenie  c h a r a k t e 
r ó w  ana tomicznych ,  odróżniających M a m m u t a ,c z y 
li kopa lny  ga tu ne k  Słonia,  od g a tu nków  dziś źyją-  
Oych. Dawmiey jeszcze w mojey Zoognozyi  (**) z ro
b i ł e m  uwagę ,  że między ko pa ln em i  kośćmi  sło- 
n iowemi ,  mogły  się znaydować k o ś c i , do rożn yc h  
ga tu n k ó w  należące,  k tó r y m  nada ją  ogólne M a m m u 
ta  nazwisko.  Sk ła d  szczęki  do lney ,  zwłaszcza zę
b ó w  t r z o n o w y c h  i i ch  blaszek ( l am es) ,  o d k r y w a  
ta k ie  różnice,  k tó re  nie mogą  s łużyć  jednemu i t e 
muż  samemu g a t u n k o w i .P i l n e  zastanawianie się nad  
wie la  zębami trzonow e m i , skłoni ło  mię do rozró
żn ien ia  ga tu nków nas tępujących:

(*) Cuvier, Recherches.
1** -Fischer, Zoognosia tabulis synopticis i l lustra ta  Mosquae.

Vol. l i t ,  p. 320.
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1. E lep h a s  m am m onłeus,  dentibus molaribus re -  
ctis, laminis numerosis, parum elevatis, anguste 
fimbriatis.

2 . E .  paniscus, dentibus molaribus rectis, laminis 
latis e leva tis ,  parum fimbriatis , la tere  longe 
distinctis.

3. E .  periboletes, dentibus molaribus rectis, lami
nis elevatis, profunde fimbriatis, oblique pro- 
jectis.

±. E , p igm ueiis. dentibus molaribus similibus mam- 
monteo , sed magnitudine , plus q Uam dimidio 
minoribus.

5. E . campj/lotes, dentibus molaribus subarcuatis, 
laminis angustis, numerosis, arcuatis, parum e- 
levatis.

i . M a in m n t.
( E lephas m am m onteus; E L  prim igen ius  , Blum., 

L e  m am m ont. Majvronmn).
Jest to gatunek słonia bardzo pospolity i często 

znaydowany. W  Bossyi natrafiają się jego kości ko
palne w  tych mieyscach:

G ubernija  M oskiewska. Każda rzeka tey guber- 
n u  kryje w sobie kości Mammuta. R zeka  M osfava, 
P rzy  zakładaniu cerkw i Zbawiciela ś., na górach 

orobjewych niedaleko miasta, znaleziono w p ia
s k u ,  na 4o stóp głęboko, zęby trzonowe Mam- 
muta i u łam ki szczęki dolney; kaw ałki ich, przy- 
s a n e  przez P. W itberga ,  znaydują się w  muzeum 
Uniwersytetu Moskiewskiego.

Z kłów, znalezionych w Buzie, porobiono w ie 
le rzeczy, które przed kilką  laty, widziałem u nie-

oszezyka D ym itra  Andrzejewicza Sm iriw w a , zo
stającego wówczas w obowiązku spraw nika pow ia
tu Kuzkiego.
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Doskonała czaszka Mammuta, znakomita swoją 
wielkością i zachowaniem w całku, którą otrzymał 
U n iw ersy te t  w darze od N. N. D em idowa  , znale
zioną była przy uyściu rzeki Łopasni do Oki.

Gub. W ło d zim ierska . T ylną  część czaszki mam- 
mutow'ey, darował do muzeum P. Sandhagen. N ie
daleko jeziora Perejasławskiego, znaydowano ko 
ści , z liczby k tórych  otrzymałem drugi pacierz 
szyjowy Mammuta, znaczney wdelkości. Na brze
gach Oki, w blizkości Muromu, znaleziono kaw a
łek  łopatki i kła, k tóre  złozył M oskiewskiemu od
działowi Akadem ii'M edyko-Chirurgiczney, uczeń 
jey P. P uszharew .

Gub. Tw erska. Towarzystwo Moskiewskie Ba- 
daczów Natury, otrzymało od P. G rave  część ko
ści udow'ey, znalezioney na lewym  brzegu W ołg i .

Gub. K a łu zka . P. M arków  przesłał Tow arzy
stwu Moskiewskiemu Badaczów Natury, k ie ł  mam- 
mutow'y, znaleziony na brzegach Is trv ,  w powiecie  
M edyńskim. K ie ł  ten, zupełnie pokruszony, tern 
zasługuje na uwagę , że bardzo wyraźnie  widzieć 
daje skład zębu, uformowanego z g ładkich bardzo 
ostrokręgów, wchodzących jeden w  drugi.

Gub. Tulska. Gubernija tą , zdaje się, obfituje 
w  kości kopalne, albo przynaym niey pilnie by ła  
zwiedzaną. Mnóztwo zębów trzonowych i kłów, 
wykopywano w majątku H r .  W .  B orbińskiego. 
W  muzeum uniwersyteckiem znaydują się części 
kłówy zupełnie pokruszone, lecz znaczney w ielko
ści , otrzymane w  darze od członka honorowego 
Towarzystwa Moskiewskiego Badaczów Natury  , 
X ięc ia  M. N. Golicyna.

Bardzo cienki k ie ł  śpiralny, k tó ry  widziałem 
u J enerała Strugow szykow a  , znaleziony został na
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brzegach Jesiotra, w  powiecie W ien iew sk im , n ie
daleko Kasziry , w teyze gubernii. Ma on l j  arsz. 
długości, a z krzywiznami 2 arsz. i i wiersz., śre
dnicy zaś i» wierszka przy  podstawie, a i wiersz, 
przy  końcu.

W  muzeum uniwersyteckiem  znayduje się po- 
dobnyż k i e ł , ale z T obolska , darowany przez P .  
T urgen iew a .

Gub. P iazańska . P .  K ałaydow icz  posiada k ie ł  
i łopatkę, znalezione w powiecie Zarayskirn, w rze
ce  Jesiotrze.

Na brzegach Proni, w  powiecie P rońskim , nie
daleko wsi S ta re-D ubrow o, znaleziono k ły  i całą 
czaszkę, jak świadczy P. M akarów .

3 W .  Jenerał-poruczn ik  JL- D. Izm a y ło w . p r z y 
słał do muzeum akademickiego bardzo w ielki kieł,  
k tó ry  rybacy  znalezli w  Oce , pode wsią Diedno- 
w e in ,  w powiecie Zarayskirn. Długość tego k ła  
jest 85 cale, czyli 48 wiersz.

P . D ubiecki p rzysła ł mi kość barkow ą {hum e
rus) mającą 3c) cal. ang. (a i f  wiersz.) długości,w tey 
ze znalezioną rzece.

Gub. O rłow ska . P . Sandhagen, przesłał w da
rze dla Uniw ersytetu , ułamki szczęki dolney i zę- 
bu trzonowego, znalezione w  piaszczystych, brze
gach Nugru, blizko wsi Połtyszkowa, w powiecie 
Bołchowskim . Ząb trzonowy z powiatu Brjariskie- 
go , otrzymało muzeum uniwersyteckie  w darze, 
od P. M. 3. Topilskiego.

Gub. P ołtaw ska . P . W ice -ad m ira ł  P . P usto- 
szk in  p rzys ła ł  mi ułamki kości policzkowey, tu 
dzież blaszki zębów trzonow ych i kłów, zupełnie 
pokruszone, które znaleziono na brzegach Udalu.
P ,  W ice-adm ira ł  w liście swoim, pod d. 2 9  w rze-

'



śnia 18127 zapewnia mię, że brzegi tey  rzeki , kryją, 
w  sobie mnóztwo kośei.

a. S ł o ń  p a n o  wy.
(.E lephas panicus. P le p h a n t p an ique. IlaHCKiS

C J I0 H 1 ) .)

Gatunek ten  słonia bierze nazwisko od kształ
tu  blaszek zębów trzonowych, podobnyrch niby do 
mul tank i bożka Pana (F lu te  de P a n ), gdyż na n ich  
znaydują się głębokie row ki ukośne. W nosząc ze 
sk ładu  szczęk, słoń ten musiał bydź daleko w ięk 
szym od Mammuta. W idzia łem  jego szczękę dolną 
w Cesarskiey Akademii Nauk w St. Petersburgu . 
P .  Tilezius  umieścił jey wizerunek w  pam iętn ikach  
tey akademii (Tom V. tab. 6 fig. 2) który, pomimo 
swey dokładności,  nie robi tego w rażen ia ,  jakie 
pozostało w mey pamięci, z oglądania lak rzadk ie
go exemplarza. Odnogi wyżey są przedłużone jak 
u Marnmuta, a blaszki zębów trzonow ych bardzo 
są grube. W  muzeum uniwersyteckiem  znaydo- 
wała się podobna szczęka, lecz pożar ją zniszczył; 
miała ona długości 21 cali f ran c . ,  wysokość od
nóg 9', a długość odnogi przełamaney i niecałey 
10', długość zębu trzonowego 7’, szerokość zaś 5' 
G"; w spojeniu odnóg znaydował się row ek długi na 
9'. Naymnieysza odległość odnog. 5’, średnia 4', a 
nay większa 8'. Liczba blaszek zębów trzonow ych 
n ierów nych jest i 5 w lew ym , a 11 w prawym ,z k tó
ry c h  8 pełnych , t. j. otoczonych substancyą szkli
stą. Liczba więc blaszek służyć może do determ i
nowania w ieku  zwierzęcia, nie zaś gatunku.

3. P  e r  i b o 1 e t.
[M lephasperiboletes* I ,e  peribolete. IlepHÓojiemii).

Zęby trzonowe Periholeta  są bardzo wydatne i 
głęboko narzyuane, lecz leżące i ku przodowi schy-
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lone. P rof.  W a sile w sk i  p rz y s ła ł  do m uzeum  gór
ny ząb trzonow y, bardzo dobrze zachow any i za- 
sługuiący na uw agę, tak  d la  swego k sz ta ł tu ,  jako i  
całości. K orzen ie  łączą  się z sobą w  postaci rogu, 
zakończonego guzik iem  (hotiton)' co mole jest ce 
chą młodego w iek u  zw ierzęcia .  Długości ma do 66', 
a g rubości n ayw ięcey  5 cale f ranc .  K sz ta ł t  b la 
szek jest osobliwszy; bo lubo są w ysok ie ,  atoli le 
zące czyli ukośnie w ydatne . Jed n a  z n ic h  może się 
nazw ać guz ikow atą  (boutonnee), d ruga  ma cz te ry  
z ąb k i ,  trzecia  rozdzielona jest na  dw ie  n ie ró w n e  
części, czw arta ,  p iąta  i szósta całe, siódma dzieli się 
na dw ie  połow y , ósmey znayduje się ty lk o  p o ło 
wa, a dz iew ią tey  m ały  ślad czyli  guzik  postrzegać 
się daje. Gała wysokość zębu, razem z korzeniem , 
zagiętym n ak sz ta ł t  rogu, jest y, cali i 4 linije.

Ząb  l e n ,  o dk ry to  nad brzegiem  m ałey  rzeczk i  
W e k s z y ,  w  gu b e rn i i  W ło d z im ie r sk ie y ,  pow iecie  
Ju r jew sk im .

4.  K a m p i l ó t .

(E lep h a s  cam pylo tes. L e  C a m p y lo le . Kantmr.ioinn). 
i, Jes t to  nader  rzad k i  ga tunek . W id z ia łe m  ty lk o  
z niego d w a  zęby trzonow e. Cały  ząb podobnie  
jest sk rzy w io n y ,  jak i b laszk i jego pom iędzy  sobą; 
korzen ie  m a daleko krótsze, an iże l i  w in n y c h  zę
b ach  tego rodzaju. Długość korony  jest j'Q", g ru 
bość j.ey naywiększa: 5’4". L iczą ,w  nim  do i j  b la 
szek, odpow iada jących  k o rz e n io m , k t ó r e ,  jak się 
zdaje, są kró tsze  i słabsze, niż u  in n y ch  g a tu n k ó w . 
Jed en  ząb tego ga tu n k u  znayduje  się w  m uzeum  
uni wersy leckiem .

5. P  i g m  e y.

(.E le p h a s  p y g m a e u s . Le p y g m e e . l lu ra teS u ) .
Zęby  trzonowe tego gatunku  z k sz ta ł tu  są podo

bne do zębów M am m uta , lecz  przesz ło  o po łow ę 
mnieysze. K orzenie  są, w stosunku do ich w ie lko -  
kośei, d łuższe i cieńsze. K o ro n a  ma ksz ta ł t  o w a l 
ny, p raw ie  forem ny. B laszki jey są bardzo c ien-

"Diłen. W H eW U m . i S z t .  T .  111. 1S2S r. wrzesień. 2  O
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k ie  i z l e kk a  n a r z y n a n e , zawsze p r a w i e  w  l iczbie 
j5. Są zęby t rzonowe n i e równie  większe,  zwłaszcza 
ir Pe r ibo le ta ,  a jednak  m n ie y  mają blaszek.  K o r o n a  
jednego z t y c h  zębów długością dochodzi 4' 5", a 
szerokością 2 6". W y s o k o ś ć  zębu z k or zen ia m i  jest
3' 8". ‘

Zeby  te znalezione zostały w  gub e rn i i  Mosk iew-  
skiey:  jeden, na brzegach  M o sk w y ,  o 20 wiors t  od 
K o ł o m n y ,  a dr ugi  w  powiec ie  Zwienihorodzki rn ,  
p rzez  M ic h a ła  J a n is za , w  rzece  Miedz iance ,  o 25 
wiors t  od M o s k w y .

JV o s o r  o I  e o, z rozdzielonemi  nozdrzami (R h i
noceros tich eo rin u s , F i sch . ;  11. a n tiq u ita tis , B lum.  
L e  rh inoceros d n ą r in n es  cloisonnees. E/ t tmopom) .

Lubo ga tu nek  ten dawno juz b y ł  znajomy, tak 
w  Niemczech,  jako i w S y b e r y i ,  wszelako is totna ce
cha,  odróżniająca go n ie ty lk o  od t r z e c h  ga tunków  
teraz n a t r a f i a n y c h , ale i od w sz ys tk i ch  in n y ch  
zwierzą t ,  wyś ledzoną  została przez P.  C uvier; c e 
chą  zaś tą,  są nozdrza  rozdzielone,  czyl i  p r zeg ro 
da w n ich  kościana.

CzaszkiNosorożca znaydu ją w  gubern i i  Moskiew-  
skiey.  P.  J ia ra s  o f i a rował  do muzeum u n i w e r s y 
teck iego  czaszkę bardzo dobrze  zachowaną ,  k tó rą  
o d k r y t o  w Podolsku ,  o 5o wiors t  od M o sk w y ,  nad 
rzeką  P ro tw ą .

W  okolicach,  położonych z tamte}’ s t ron y  uy-  
ścia Le ny ,  i na brzegach morza lodowatego,  szcze- 
gólniey od kr yw an e  bywają  czaszki i rogi  z n a c z n e j  
wie lkośc i .  M ię dz y  Juka gi rami ,  m ieszk a ją cy mi  w 
t y c h  kra inach ,  zachowuje  się dz iwne  o tern zwie
rzęciu podanie.  T w i e r d z ą  oni,  że czaszka ta,  na le 
żała niegdyś do ptaka,  postaci smoczey czy leż ba- 
zy li szkowey,  k tó ry  zac ię tym b y ł  wrogiem ludzi ,  i 
w y t ę p i a ł  cale rodziny;  ptak ten miał  ogromne szpo
n y  ( Juka gi r owie  bow iem  mienią  szponami ,  rogi), 
częstokroć  bardzo spłaszczone. Ostatni  p t a k  z tego 
p o k o le n ia ,  rzuc i ł  się. b y ł  na  jednego c z ł o w i e k a , 
chcąc  go połk nąć  ; ale w p a d ł  na  w łó c z n ią  i tak
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zginął. Powiadają te/, oni, ze u jednego Jakuta, b y ł  
kod łuch  pióra ze" skrzydła tego ptaka; używał on 
go zamiast kołczanu, w którym  się 12 strzał m ie
ściło.

Rogi, znaydowane w tych  okolicach, miewają 
kszta łt  szczególnieyszy ; po obu końcach są zao
strzone, i podobne do długiey a szerokiey szabli- 
A lexander  Michayłowicz T urgen iew  przesłał w  
darze do muzeum u n i  wersyteckiego jeden taki róg, 
długi na 20 7' 2", szeroki na 5’ 8", a gruby  na 1' 3".

L  o f  i j  o d o n  S i b i l ' s  h i  (Lophiodon Sibiricns).
Oznaczenie charakterów  Lofijodona winniśmy 

Panu Cuvier. Podobnie jak Tapir,  ma 6 zębów p rze
dnich, po 2 k ły  w kazdey szczęce i mnóstwo trzo 
nowych. Liczba gatunków jego jest bardzo zna
czna.

Namienimy tu o gatunku sybirskim, znaydowa- 
iiym w wapnie grabem, które jest przejęte mie
dzią błękitną. W apno  to znayduje się ponad rzeką 
Miasą, w gubernii Orenburskiey. wiele, jeszcze od
k ry ć  obiecującey. Łubom dotąd nie widział żadne
go ząb u przedniego, z kształtu atoli kła , mające
go koronę haczykowatą, wnoszę z pewnością, że te 
szczątki należą do tak nazwanego przez P. Cuvier 
źwierzęcia, Lophiodon. Gatunek ten musiał bydź o- 
gromnym, k iedy długość k ła  wynosi 3' 2".

Z w ierzę ta  ssące gryzące  (rongeurs)
Kości S k o c z k a  {U i pus) i  K o s z a t k i  

(M yoxus).

Niewiadomo dotąd czy się znaydują w Rossyi 
kości kopalne zwierząt ssących, gryzących. P. P a n 
d er  p rzysła ł mi, ż VVielkiey-Tartaryi, bardzo cien
kie kosteczki,  które należą do rodzaju Skoczka i 
Koszatki. Ale ich skład i białość wzniecają pow ą t 
p iew an ie ,  tak  dalece, że nie możną z pewnością
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nazw ać ich  kopalnem i: ty m  bardz iey , iż Skoczki i  
K osza łk i utrzyrtniją  się podziśdzień w  ty c h  k r a i 
n a c h .  Skoczki tameczne są pow iększey  części t r z y -  
palczaste; jest jednak  m a ły  ga tunek ,  m ający  po 5 
pa lców  w  nogach ty ln y c h  , k tó re m u  P. L ic h te n 
s te in  d a ł  nazwisko: D ip u s  p la tu r u s .  W  g a tu n k u  
te raz  ży jącym , długość s topy jest 1 0  l in iy ,  a pa lców  
5 do 6 l in .; w  ko p a ln y m  zaś stopa jest nieco d łu ż 
sza, a pa lce  trochę  krótsze.

P ł a z  y .
M iędzy  k o p a ln em i z w ie rz ą t  szczątkami, mnóz- 

tw o  się znaydu je  n a le ż ą cy c h  do Żółwia; lecz w Ros- 
syi o dk ry to  ty lk o  głowę i część k o lu m n y  pac ie -  
rz o w e y .  Z oczaszki wnosić można, że ga tunek  len ,  
na leża ł  do Ż ó łw ia  m orskiego, k tó ry  nazw ałem  C h e - 
Zonia ra d ia ia .  K ości te znaleziono w  tw a rd e y  g l i 
n ie  Syb irsk iey .

R y b  y .

S z t o k f i s z  ( G adus P o ly n e m u s .  Tpecita).

W  tym że  w ap ieńcu , w k tó ry m  odk ry to  kości 
kopa lne  Lofijodona sybirskiego, znaydują  się w y 
cisk i ryb ie .  Są u łam ki, na k tó ry c h  bardzo w y d a tn e  
i  gęste łu sk i  okazują, że na leża ły  do r y b y  znacz- 
n ey  wielkości; atoli ro d zay  jey, dla b r a k u  in n y c h  
c h a ra k te ró w ,  oznaczonym bydź nie może. M am  
u ła m e k  tegoż kamienia wapiennego, na k tó ry m  k i l 
k a  rzędów  iusk, zupe łn ie  k w a d ra to w y c h ,  zbliża  się 
b a rd z ie y  do łu sk i  p łazów , an iżeli ryb iey .

R y b a ,  o k tó rey  tu  mowa, nie ma ogona. B ardzo  
jednak w yraźn ie  dos trzegać  można, że ry b a  ta na
leży  da g a rd ło -p te tw y c h ,  a m ianow icie , z rodzaju 
G adus. Ma'/, w ałem  ją prze to  G adus p o ly n e m u s ,  d la  
tego, że oprócz w łosków  u pyska, ma jeszcze, zdaje 
s ię ,  m nóstwo długich  w dókienek około gardzielą .

jy . a . k .
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H IS T O R Y A  M IN E R A L O G II .

O g ó rn ic tw ie  u  s ta ro ży tn y c h  R z y m ia n  (*).

Przedsiębierzemy wyłożyć historyą górnictwa u 
Rzymian, owego narodu, k tóry  przez swmje męzlwo 
i  mądre rządy, z garslki pasterzy  stał się rozkazo
dawcą całego, wówczas znanego świata; narodu, 
k tóry  poźniey, zepsuciem obyczajów zaćmiwszy 
blask rzecźywistey wielkości, znikł jak pył, w i
chrem porwany !

Rzym, po założeniu swojem, nie prędko uczuł do 
nauk i sztuk ponętę : zrazu cw iczył się jedynie w  
tem, co uważał za niezbędne do zabezpieczenia p o 
litycznego bvlu swego i udoskonalenia sztuki wa> 
jenney. E truskowie jego sąsiedzi, daleko p ierw iey  
celowali w rozlicznych gałęziach oświecenia. P o 
dobnie jak ci, Sycyliyczykowie, zaznarniając się za 
pośrednictw em  handlu z Egiptem, Grecyą i K a r 
taginą, daleko wyścignęłi Rzymian na drodze w y 
bornego gustu. W ów czas dopiero Rzymianie nabra
l i  smaku i uczuli zamiłowanie wr naukach, kiedy 
rozszerzyli swoje podbicia do kra in  cywilizowa
nych: Azyi i Greeyi, które się pod jarzmo ich do
stały. Od tego dopiero czasu zaczęli gorliwie ćw i
czyć się w sztuce górniczey. Niezmierne skarby 
zw yciężonych , pierwszą były  pobudką do odkry
cia samego źródła tych dostatków. Rząd, przeko
nany własnem doświadczeniem,uznał bogactwo d u 
szą, ożywiającą ciało państwa. Bezustanne woyny 
Rzymian z innemi narodami wymagały w ielk ich  ko 
sztów na utrzymanie yroysk, na wzniecenie między 
narodami zaw'aśnień, na przekupienie możnych w  
krajach nieprzyjacielskich,i t . d. P rócz tego pobudo
wanie miast, portów i tw ierdz ,  osuszenie rozległych

(*) ropHBifi JRypnajtŁ. N. 2. 1825.
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b ł ó t , wzniesienie  św ią ty ń ,  pa łaców  i pom ników  , 
sprow adzanych  do dumnego R zy m u  z k rańców  św ia 
ta; urządzenie dróg , mostów i kana łów  ; pow sze
chne  zabaw y n a rodow e  i b an k ie ty ,  za k tó rem is ię  
ub iega li  rozkoszni R zym ianie: wszystko to razem  
tak ich  wymagało kosztów, iż p rzew y ższa ły  nie t y l 
ko  podatki p rzez  R zym ian  opłacane, jako też h a 
racz  od na rodów  zw yciężonych  pobierany, ale i sa
me n a w e t  łupy . K tóraż  gałąź p rzem ysłu  mogła za- 
dosyć uczynić  tak im  potrzebom  i n ied o s ta tk o m ?  
H an d e l  bez w ątp ien ia .  P o ło ż e n ie ’W ło c h ,  zewsząd 
p ra w ie  morzem oblanych, tudzież zniszczenie f lo t 
kar tag iń sk ich ,  nad a ły  R zym ianom  berło  O ceanu  i 
k l  ucz do w szystk ich  znanych  naówczas brzegów . 
Z  tem  w szystk iem  jednak  i śzukanie  k ruszców  nie 
uszło ich  uw agi.  W ł o c h y  nie b y ły  w  kruszce  za
możne; T y ro l  (ówczesna R ecya),  K a rn i jo l ia  i S t y -  
rya ,  obfitujące te raz  w  żelazo, żywe srebro , i t. d., 
w  wielkie'in b y ły  u R zym ian  zan iedbaniu  : nie szu
k a l i  oni tam  skarbów , i do Ju l iu sza  Cezara zgoła 
n ie  znali k ra in y ,  leżącey  k u  północy, z t e y  s t ro n y  
A lp  Ju l iy sk ie h .  Lecz  skoro  zaczęli ro z p rz e s trze 
niać swe państw o  da ley  na p o łu d n ie ,  zachód i 
w schód, a podbijając pod swoje w ładzę  mnogie n a 
rody ,  nabyw ali  razem  i ich kopa ln i ,  w ówczas gó r
n ic tw o  u R zym ian , względnie  do in n y ch  na rodów  
dawnego i nowego świata, można pow iedz ieć ,  s ta 
ło się jedną z nayrozleg leyszych  gałęzi p rzem ysłu .

Ź ród łam i do h is tory i górn ic tw a u R zym ian  są 
częścią dzieła n ie k tó ry c h  pisarzy, a częścią ś lady  
Starożytnych kopalni,  o d k ry te  w E uro p ie  , m iano
w icie  ponad  Dunajem, w  okolicach  g ó rP iren ey sk ich  
i w  Anglii.  L ecz  z ża lem  wyznać potrzeba, że o t y c h  
kopaln iach  ledwo jak ieko lw iek  mamy Wyobrażenie; 
o k o pa ln iach  zaś w  Azyi i A fryce  będz iem y  zasię
gali ze s ta rożytnych  p isarzy , acz bardzo ograniczo
n y c h  i p raw ie  n iedosta tecznych , wiadomości.

I  tak  górn ic tw o  u R zym ian  staje się c iekaw ym  
p rzed m io tem  odtąd , jak oręż swóy za granicę 
W i o c h  przen ieś l i .  D la  n iedos ta tku  skasbów  k ró -



lestwa kopalnego w e  W ło s z e c h ,  nie mogli R zym ia 
nie znacznie postąpić w  sztuce górn iczey .N iezm ier-  
ne ich  ubóstw o, k tó re  t rw a ło  aź do w oyny P u n i -  
ckiey, jest tego dow odem . P ró c z  miedzianych, i n 
nych p ien iędzy  nie z n a l i ,  i d op ie ro  p rzed  w oyną  
P u n ic k ą  zaczęli hic s rebrne . W  ówczasto p rzez  
szybkie podbicie stali się panam i w yższych i p o łu 
dn iow ych  W ło c h ,  a tern samem i p ierw szych  k o p a l 
ni. Z doby te  sk a rb y  ząpom ogły  ich do ro b ien ia  w ię 
kszych przedsięw zięć ,  i z rodziły  chęć do szukania  
m eta llów  w io n ie  ziemi. P om yślne  ukończenie  p i e r 
w szych d w óch  wojen P u n ic k ic h ,  nagrodz iło  R z y 
mianom bogatemi ko pa ln iam iK ar tag ińczyków  w S ar-  
dynii,  Sycy li i  i H iszpanii. Z podbiciem W sc h o d u ,  
dosta ły  się im obfite kopaln ie  G recyi i A zyi m niey- 
s z e y ; a zw ycięz tw o  nad Perseuszem , uw ieńczone  
było  nabyc iem  zamożnych k o p a ln i  w  M a c e d o n i i ; 
zwycięz tw a Pom pęjusza, Cezara i  Augusta p rzy czy 
n iły  Rzym ianom  kopaln i A zy i  w schodniey, E g ip tu  
i k ra in  zachodnich  E u ro p y :  Gallii  i H iszpanii pół- 
nocney; na reszc ie  dostały  się im kopaln ie  cynow e 
B ry tan i i .

T a k  w ięc  szczęśliwsza epoka rzym skiego g ó r 
n ic tw a, zaczęła się od w oyny  P u n ic k ie y ,  i t rw a ła  
aź do u p ad k u  R zeczypospo li tey .  Ale w sztuce w y 
rab ian ia  k ruszców  i z n ich  korzystan ia ;  nie ba rdzo  
by l i  Rzym ianie  dośw iadczeni.

N abyte  orężem  kopa ln ie  s taw ały  się w łasnością  
rzeczypospolitey , k tó ra ,  p o b ie ra jąc  w szystk ie  do 
chody drogą odkupu  , z czasem w ypuśc iła  i ko
p a ln ie  w arendę. A ren d a rze  używ ali  do n ic h  albo 
zakup ionych  n iew o ln ik ó w  5 albo m ieszkańców  są
s iedzkich , k tó ry c h  -wyznaczała rzeczp o sp o l i ta  do 
tego, w  zamian op ła ty  podatku . K op a ln ie  te w ię c  
w e sp ó ł  z rudn ikam i oddaw ane b y ły  w  najem. U -  
s tanow ienie  to exystow ało  oddaw na w  M acedonii .  
Czytam y w  T. L iw iuszu , że P a w e ł  Em iliusz, zniósł 
tę  u s ta w ę ,  dla oswobodzenia  lu d u  od uc isku  a ren -  
darzy.

D obyw an ie  k ru szcó w  na le y  zasadzie n ie  mo-



g ło b y d ź  ani zgodne z celem, ani pożyteczne.  Obc ią
żało bowiem niezmiernie m ie szkańców , i  pozbawia
ło pańs two tych  pożytków, ja k i ch  możną było  się 
spodziewać z zaludnienia mieysc,  kopalniom p r z y l e 
g łych.  Obchodzenie się z rudnikami  było n a y o k r u -  
tnieysze.  dzień i noc zostawali  om w  kopaln i ,  j ak 
b y  w  więzieniu  , i nagleni  przez dozorców do u-  
s ta wiczney  pracy  , nigdy świa t ła  słonecznego nie  
oglądali .  W i ę k s z a  część ich od c iężaru prac  nad  
si ły p r ędko  ginęła,  i ty lko  s i ln ie j s i ,  p rzek l ina jąc  
chwi lę  przyyśc ia  na  świat ,  męczyli  się z życiem w  
c iemnych lochach podziemnych.  Chciwość  a r en da -  
r z y  prędkiego wzbogacenia się zan iedby wa ła  po- 
m ie rne  r u d y  , a szukała ty l ko  ż y ł  bogatych.  O d -  
k u p y  ty m  bardz iey  b y ł y  szkodl iwemi ,  że a r enda -  
rze,  u t rzymując  n iewo ln ikó w dla powiększenia  z y 
sku,  w  la tach t rwają cey  a rendy,  p rzedwcześnie  w y 
czerpywa l i  kopalnie.  T a k  naprzykł,ad,  we dl e  świa 
dec tw a  Polibi jusza (*) ,arendarze n iewie lkiego  o k r ę 
gu fabi yk hiszpańskich,  l i czyl i  czterdzieści  tysięcy 
n iewoln ikó w.  Kopaln ie  złota w W y ż s z . y c h - W ł o 
szech b y ł y  tak w ie lk ie m  mnóstwem ludzi podeymo-  
w an e ,  ze dla zapobieżenia p rędki em u w yc ze rp an iu  
kopalni ,  i dla u t r zymania  ceny złota, Cenzor zmu
szony b y ł  ograniczyć liczbę pracujących  około tego. 
l \ i e  masz po trzeby mówić,  i le złego pa ń s t w u  czyni ł  
po do bn y  odkup,  k iedy  p ie r  wszem p ra w i d ł e m  aren-  
da rz y  była  t rosk l iwość  o w ła sn y  ty lko  pożytek ,  a 
n«j o to, ażeby zachować kopaln ie  na przysz łość ,  i 
m e  zan iedbywać  r u d  pomiernych .

Ztąd  bardzo na tura lna,  Że pr zy  tak  z łem u rzą 
dzeniu nie mogła się kształcić sz tuka  dobywania  
kruszców,  i w  ogolnos'ci doskonalić się nie mogły no-  
cye  górnicze.  Rzymianie  zawsze by l i  uczniami na ro
dów,  k tóre  podbijal i .  Zamiast  coby mieli p r z e w y ż 
szać swoich  nauczyciel i  w p r a w ą  i wydoskona le
niem, om przec iwnie ,  jak łu p i eżcy ,  nie zaś jako ro z 
sądni właśc ic ie le  swo ich  kopaln i ,  coraz bardziey  otł

(*) Polib. ap. -Strabo.. XII, p. 217.
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nich się oddalali .  L e d w o  za Cesarz,ów okazywać za
częli pos tępy  swe w  n au k ach  górniczych ; a dla ubó
s twa  ówczesnych k o p a l n i , musiel i  i ch obrabianie 
n a  zupe łn ie  innych  p rawid łach  ugruntować .

Zniesienie odk u p ó w  by ło  p i e rw sz ym  k r o k ie m  
do udoskonalen ia  górn ic twa .  Cesarze (k iedy  miano
wic i e ,  oznaczyć nie można),  oswobodziwszy kopal 
n ie  z r ą k  n ienasyconych  a r end arzy  , us tanowi l i  
w ła d z e  górnicze.  Us ta w a  ta położyła koniec łup iez-  
k i e m u  p o d e y m o w a n iu  k o p a l n i , a fa b ry k i  górnicze 
zaczęły wzras tać p o d ł u g  zasad gospodarstw a, s tano
wiącego nayznakomi tszą  cechę  sztuki.  VV kro tc e  
r z ą d  uczuł  t r udność  ą n aw e t  n iepodobieńs two u- 
t r zy m an ia  pot rzebney  l iczby  n iewol n ik ów  do robót  
ru d n ic z y c h ;  p rzeznaczył  więc  do tego mi eszkańców 
p rz y l e g ł y c h  mieysc kopa lniom , k tórzy  obowiązani  
b y l i  zaymować się w p e w n y m  czasie d ob yw an ie m  
k ru szcó w ,  a za to uwoln ien i  byli  od podatków',  i j e 
szcze pobieral i  na u t r zym ani e  się ze skarbu.  jNie l ę 
kając  się już więcey  bicza a rendarzów  , och otn ie  
p rzys ta l i  na to mieszkańcy.  W  dziełach s taroży
t n y c h  znaydujemy, że ludz ie ci w poźnieyszym cza
sie lubo by l i  uc iskani ,  wszelako dziedzicznie zaymo- 
w a l i  się obowiązkiem rudn ik ów .

Rozumie  się, że los tych  ludz i  nie bardzo b y ł  za
zdrosny.  Z jedney s t rony ,  sam przez się rodzay p r a 
c y  nie dozw'alał  oddawać  się len is twu;  a z d rugiey ,  
rozrzutność n i ek tó ry ch  Cesarzów , jak ń apr zykł ad :  
T ybe ryu sz a ,  Nerona ,Kal igu l i ,  w y m ag a ła  znacznych 
ź rzódeł  z w yra b ia n ia  metal l i  szlache tnych.  Dla za- 
dosyć  uczynię,nia te y  potrzebie ,  należało podniecać 
i  podwajać  prace  górników. P om im o tego wszakże,  
stan ich  naówczas.w porow’naniu z op łakan ym losem 
pod  jarzmem arendarzy ,  bardzo b y ł  jeszcze znośny.  
Los  ich zależał  często od postępow ania Cesarzów, a 
częśc iey od ludzkośc i  lub  surowośc i  zw ie rzchni 
ków,  k tórzy  zmuszali  p r zewin ia jących  szukać bez
p ieczeńs twa w ucieczce. Ammijan  (*) powiada ,  źe

{*) Ammian X XX I 6. L. 5 . 6. 7. g i n ;  tod. Theod. de met 
ta llar .



za panowania W alen tyna ,  wszyscy górnicy Tracyi, 
połączyli się ze zwycięzkimi Gottanii. Przez czę
ste uciski widocznie uszczuplały się rodziny górni* 
ków, tak, iż rząd nareszcie za konieczną uznał, aże
by do wiedzy górniczey należała odtąd nie jedna po 
łowią dzieci górników, jak dawniey, ale wszystkie 
W ogólności bez wyjątku. K to  się nie znaydował w  
kra ju  oyczystym, musiał po wracać. Nikomu też nie 
wolno było oddalać się do Sardynii,gdzie, ze szkodą 
innych  górników , wszyscy się robotnicy cisnęli. 
Górnicy mieli swoję własność , k tórą mogli rozrzą
dzać podług w o l i ; mogli oddawać w zastaw i prze- 
dawać swmję ziemię. W  ostatnim razie, now^y w ła 
ściciel obo wiązany był ponosić wszystkie powinno
ści górnicze za przedawcę.

Ztąd widoczna , że powńnności te przyrviazane 
by ły  nie do osoby, ale do mieysca.Niekiedy do robót 
górniczych służyli niewolnicy, k tórzy  nie byli tak, 
jak przedtem, jeńcami w'oyskow'ymi lub kupionymi 
cudzoziemcami; ale bylito p rzes tęp cy ,  prawem  
skazani. K u koricowń rzeezypospoiitęy, złodzieje, 
rozboynicy i inni kryminaliści, zamiast kary  śmier
cią, skazywani byli na wieczną robotę do kopalni.

Uczeni, żyjący zapanowania p ierw szych  Cesa- 
rzów Rzymskich, mieli już jakiekolwiek wiadomo
ści z chemii i metałlurgii; lecz nauki te, n iebyły  je
szcze na tenczas w systematycznym porządku. Z 
dzieł n iek tórych pisarzów, zwłaszcza Płinijusza i 
Dyodora Sycyliyskiego (*) przekonywamy się, jakie 
wyobrażenie mieli Rzymianie o metallach. P ie r 
wszym po złocie uważany b y ł  przez n ich metali 
sztuczny electrum  (**) , k tó ry  się składał ze czte
re c h  części złota i jedney srebra. Izyodor (***) 
tw ierdzi, że metali ten znayduje się w  naturze; ale 
to jest fałsz (****). Może bydź, że electrum  w'ziął

(*) P lin . H ist. nat. I. 35. e t Diod. S ic . L . 5. e. 35.
(**) Ubicunque qu in ta  a rg en ti p a r tis  [in auro) e s t, E lec -  

Iruin vocatur. Plin. I. X X X II I .  c. 2*9.
(***) Isiodorus L. XVI. c, a3.

Złoto s re b rzy s te ,  natrafia jące si^ i teraz w kopalni
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nazw isko  ód k o lo ru  bursz tynow ego , lu b  nawzajem ; 
gdyż e le c tru m  znaczy także i b u rs z ty n .  S ta ro ży tn i  
poeci w zm iankują  często o tym m elallu . H o m e r  pi
sze, iż tym  m ela l lem  przyozdobione by ło  m ieszka
n ia  M enelausa , i że z niego b y ły  także  robione t a r 
cze i pancerze  m ożnieyszych ry ce rzy .  Cesarz Sew e- 
rUs kazał w ybić  z tegoż m e ta l lu  na ezesc A le x a n d ra  
M acedońskiego medale. D rug i rodzay  e lec tru m  n a 
zw a ł zabobon E le c tr u m  m a g icu m ; sk ład a ł  się on 
ze złota, srebra , miedzi, stali, cyny , o łow iu  i ż y w e 
go s reb ra .  Z niego to robiono owe cudow ne miecze, 
k tó ry m  przesąd  pogan moc p o k o nyw an ia  w s z e lk ie 
go n ieprzyjaciela  p r z y p isy w a ł .  Dziś k ażd y  o fałszy- 
wości tego tw ie rd zen ia  jest p rzekonany .

Z n a l i  n iek tó re  sole R z y m i a n i e ,  i u ży w a li  w  sw o- 
jey  sztuce, le k a rsk ie y .  Ju liusz  F u rm ik u s  p ie rw sz y  
p isa ł o p rze is taczan iu  się metallów .

Im  bardziey  doskonaliła  się chem ija  i m e ta l lu r -  
ą ia , ty m  grun tow nieyszą  s taw ała  się sztuka gó rn i
cza. W k r ó tc e  odk ry to  sposób, jak wnosić  z w a rs t  
ziemi o tern, gdzie dogodniey zak ładać  szyby i Stol
n ie ;  jak zabezpieczać podziem ne robo ty  od zasypy
w a n ia  się; słowem  , jak u trz y m y w a ć  w ko p a ln iach  
p o rządek  gospodarski. Szkoda ty lko , ze Cesarze 
R zym scy , p rzy  tern upodobaniu , jakie m ieli  _w dro
g ich  m ela llach ,  miało dbali  o udoskonalen ie  n a u k  
górn iczych , i nie zachęca li  t ru d n ią c y c h  się tak  w a
żna gałęzią bogactw a państw a. L ekce  ważąc o d k r y 
cia0 n o w y c h  k o p a ln i ,  zostawiali je ludz iom  p ry  w a 
lnym ; d la  tego zapew ne, że tak ie  o d k ry c ia  c ią g n ę ły  
za sobą w ie lk ie  koszta. T a k  nap rzyk ład :  Cesarz JLra- 
ian.oddał podeym ow anie  kopalni złota tow aizy s tw u , 
zw an em u  C olleg ium taurariorum ;  a W a le n ty n i j a n  
p ie rw szy  dozw oli ł  każdemu, zarządzać robotam i goi - 
niczem i, z w a ru n k ie m  wnoszenia do ska rbu  p e w n e y  
ty lk o  części zysku. Czytając o n iejakim Com es I le l ix i

Zmieynogorskiey w Koływanie , zdaniem uczonych jest 
prawdziweni E lectrum  s tarożytnych. Złoto siedmio
grodzkie także zbliża się do niego w podobieństwie.
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dowiaduj emy się, że pos iadał  k i l k a  f a t r y k  w  górach  
P i r e n e y sk ic h ,  k t ó r y c h  ślady dowodzą,  iż u t r z y m a -  
nie  ich po t rzebowało  n a k ła d ó w  m on a rch ic zn y ch .  
S topniowe doskonalanie się Rzymian  w  gó rn ic tw ie ,  
pos łużyło nareszcie do o dkryc ia  n o w y c h  kopalni ;
0 czem p r zeko ny w a ją  kopa ln ie  złota, o twar te  przez 
n i c h  w p ie r wszym  wieku ,  w Dałmacyi ,  Dacyi  i  I I -  
ly ry i .

JSTad f a b ry k a m i  Cesarsk iemi ,  równie  jak i p r y -  
watnemi ,  by l i  zw ie rz c h n icy  i rozmaici  dozorcy.  W  
każd ym  okręgu  g ó r n i c z y m ,  z n a y d o w a łs ię  Com es 
m eta llo ru m . M i a ł  on w i e l k ą  wła dzę ,  a u rząd  jego 
b y ł  poważany ,  i n i ew iad om o ty lko ,  czy by ł  wła śc i 
wie  urzędnik iem górniczym,  czyli  też poborcą  do 
chodów. Sędziowie okr ęgów  górn iczych ,  jako też 
poborcy dochodów", zwani byl i :  C om ites sa e ra ru m  
la rg itio n u m  re ru m  p r iv a ta ru m  , o r ie n tis , v ic a r ii  
e t ra tio n a les . Obo wiązkiem i c h  było prze s t rzegać  
pi lnośc i  i porządku w  robotach  gó rn iczych  ; sądzić
1 karać  przewiniających;  roz trzygać  spory mi ędzy  
r ob otn ika mi  , i u t rz y m y w a ć  dokła dne  ra c h u n k i  
p rz y c h o d ó w  i rozchodów.  Lecz w sztuce  w y t a p i a 
n i a  kruszców zawsze jeszcze R z ym ia ni e  mało byl i

\ Wyćwiczeni ,  i częścią kunsztowmą po f a b r y k a c h  za
wsze prawie  zawiadyw al i  ludz ie ,  same ty lko  p r a k t y 
czne posiadający znajomości.

W  t rzec im wieku  górn ic two u  R zym ia n  zn o w u  
przyszyło do u p adk u .  P rzyczyną  tego było  zbyt.ko- 
wanie  Cesarzów,  k tóre  w tenczas,  k i e d y  udoskona
lenia w gó rn ic twie  zaczęły dosięgać swojego celu,  
zaprowadzi ło niejaki  rodzay  łu p i e z t w a  w  k o p a l 
niach.  R u d y  po mi e rne  b y ł y  le k c e w a żo n e ,  ubogie 
zaś ca łk iem odrzucane  (*), a razem też up a d a ły  p r a 
w i d ł a  i sama sztuka.  Do p r z y c z y n  tego upad ku  po
l iczyć t rzeba  najazdy ośc iennych  bar b a rz y ń có w ,  
k tórzy  zniszczyli  ze szczęlem górnicze za p row adze 
nia na pograniczach.  P r z e z  te n ap ady  u t raci l i  R z y 
mianie ćelnieysze kopalnie ,  ponad  Dunajem , w  D a -

(*) Strabo. V. p. 33i .
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cyi,  I l l y r y i ,  D a lm a c y i  i w  T r a c y i .  Cz ęs tok roć  gór 
n i c y  z a b ie r a n i  b y l i  w  n i e w o l ą ,  a lbo  p rze z  uc i sk  sa
m i  się p o d d a w a l i  n i e p r z y j a c i e l o w i .  W y c z e r p a n i e  
k r u s z c ó w  p r z y c z y n i ł o  się t a k ż e  do u p a d k u  w i e i u  f a 
b r y k  , zwłaszcza,  na  W s c h o d z i e  i  w  H is z pa n i i .  W  
p i ą t y m  w i e k u  us ia ło  d z i a ł a n i e  w s z y s t k i c h  r u d n i -  
c z y c h  z a k ł a d ó w  u  R z y m i a n ,  w y j ą w s z y  t y l k o  n i e 
k t ó r e  w  P a ń s t w i e  B i z a n t y ń s k i e m  ; al e i te u p a d ł y ,  
k i e d y  A r a b o w i e  p r z y s t ą p i l i  do p o d z i a łu  t ego  p a ń 
s twa .

A l e x a n d r y a  naó w c za s  s ł y n ę ł a  szk o ła m i  c h e m i i  
i m i n e r a l o g i i , choc iaż p i e r w s z a  z t y c h  n a u k  ściśle 
b y ł a  po łą cz o n a  z a l c h e m i j ą ,  k*lóra, jak się zdaje,  o -  
w o ce in  jest t r z ec ie go  w ie k u .  A l c h e m i j ą  t a  poźn iey  
z a w r ó c i ł a  g ł o w y  i w y p r ó ż n i ł a  k ie szenie  w i e l u  uczo
n y c h  i l u d z i  m a j ę t n y c h ,  k t ó r z y ,  zamias t  złota,  z y 
ska l i  torbę,  ż e b r a c k ą .  S l e i a n u s  n a p i sa ł  d z i ew ię ć  x i ą g  
o sz tuce  r o b ie n i a  z łota i w y n a y d o w a n i a  k a m i e n i a  
f i lozof icznego , uchodząc ego  źa l e k a r s t w o  p o w s z e 
c h n e .  A r a b D y n a f a r ,  k t ó r y  ż y ł  w  ó s m y m  w i e k u ,  
n a p i s a ł  t a k ż e  c i e k a w ą  x i ą ż k ę  o A l c h e m i i .  I z y o d o r  
u w a ż a n y  b y ł  w te n c z a s  za b i e g łe g o  m in e r a lo g a  t e o 
r e t y c z n e g o  i  p r a k ty c zn e g o .

W  w i e k u  d z i e s i ą ty m  n a r o d y  zachod n ie  z n o w u  
się p i ln i e  j ę ły  w y r a b i a n i a  k r u s z c ó w ,  a l i czba  z ł o t n i 
k ó w  i g i s se rów  do n i e u w i e r z e n i a  wzros ła .  L e k a r z e  
a r a b s c y  z n o w u  zaczęl i  używ 'ać  m e t a l ł ó w  do l e 
k a r s t w ,  i r o z b i e r a ć  ch e m ic z n i e  r o zm a i t e  c i a ł a .  11 b a 
ses i  A w i c e n n a  z p o m ię d z y  w s z y s t k i c h  n a y b a r d z i e y  
t e rn  się w s ł a w i l i .  A l c h e m i j ą  p r z y w i o d ł a  do w i e l u  
p o ż y t e c z n y c h  w \ n a l a z k ó w .  L u l l i u s  podów7czas ce 
l o w a !  mi ne ra l og ie zne rn i  wi adomośc iami .

L e c z  wróć ,my  się do d a w n y c h  R z y m i a n  i ś l e d źm y  
i c h  p o s t ę py  w  sz tu ce  gó r n ic ze y .  K a ż d  y ł a tw o  w n ie ś ć  
m o ż e ,  i ż R z y m i a n i e ,  p rze  ją w s z y  n a y p i e r w s z e  zasady 
g ó r n i c t w a  od G r e k ó w ,  c i ąg le  jeszcze oś w ie co n y c h ,  
lu b o  już p o d b i t y c h , przez  k i l k a  wc ią ż  w i e k ó w  za -  
t r u d n i a l i  się n ay s t a ra n r i i e y  p o d e y m o w a n i e m  w s z y 
s t k i c h  k o p a l n i  znanego  świa ta ,  i  d b a l i  o u d o s k o n a 
l en ie  n a u k  r o z m a i t e m i  w y n a l a z k a m i  5 ze wstydem.
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atoli  n a rodu  tego wy zna ć  potrzeba , ze l edw o  mógł 
przewyższyć  Gre kó w,  a n a w e t  Egipcyan .

Wiadomoś c i  nasze o tern czerparny,  już z dzieł  
n ie k tó r y c h  pisarzów owocześnych , już z nowszych  
opisań kopalni  Rzymskich ,  p r zyp adk ie m  w y ś l edzo 
n y c h .  Celnieyszgmi z as do tego ź ród łami  są pisma 
Pl in iusza (we  35 i 34 ks.} i Słrnbona.

Siady s ta rożytnych  kopaln i  Rz y m sk ic h  można  
poznawać  z o tworów szyb i sposobu, jakim b y ł y  w y -  
.przą tane ; O t w o r y  te zawsze mia ły  ksz ta ł t  e l i p t y 
czny ; w  w ypr zą tan iu  zaś postrzega się zawsze c zy 
stość i porządek , zwłaszcza w lochach  , do mieysc 
g ł ó w n i e j s z y c h  wiodących .  Ściany  ga le ryy  są nad 
podziw rów ne  i g ładkie.  Z e w n ę t r z n y  ich o twór ,  za
wsze przechodzi ł  p rzez ogromne rnassy skały.  K o 
palnie  Rzymski e  pdwiększey części -są bardzo ob
szerne i p rzecięte k rz y w e m i  lo ch am i ,  tudzież m n ó 
s t w e m  ważki ch  stolui.  Do łu pa n ia  kamien i  używa l i  
R zym ia n ie  narzędzi  że laznych  i ognia.  Z narzędzi  
ty ch ,  znaj  d o w a n y c h  w ko pa ln ia ch  d a w n y c h ,  i z f i 
g u r  w y c ię ty c h  w skale,  można wnosić,  że narzędz ia  
i c h  b y ły  bardzo podobne do u / . j 'wanych  podziśdzień. 
M ło tk i e m  i-dłótem Rzymianie przedz ie ra l i  się w g ł ą b  
ziemi: n ie k i edy  tę robotę  odbywal i  zapomocą to p o 
rów', do k t ó r y c h  rękojeśc i  p r z y tw ie r d z a ły  się ostrza 
bardzo  długie i grube.  P o d ł u g  św iade c twa Pl in i ju -  
sza (*) używano ich  w hiszpańskich  kopaln iach  zło
ta. Poźnieysze atoli od kr yc ia  dowodzą  , że r ów ni e  
dobrze  robiono niemi i w  i n n y c h  kopa ln iac h ,  P l in i -  
jusz n azywa je p ra c /a r ia .  Dla  ła twieyszego w y d o 
byc ia  kruszców ze skał,  rozpa lano  je zrazu w  ogniu,  
a po tem z lewano wodą  lu b  o c t e m , przez  co s tawa ły  
się k r u c h e m i  (**). Dopiero kruszec  od łu py w and  k l i 
nami,  zapędzanemi  w szczel iny ska ł  zapomocą m ło 
tów żelaznych.  K l in  taki ,  znalez iony w Angli i ,  ma  
d ługośc i  5 i  cala. T y m to  sposobem s tarożytni ,  n a d 
weręża jąc  ska łę  , nayeięższe od bywal i  roboty.  Po-

(*) P lin .H is i. Nat. 1. XXX.IU. 9. a i.
(**J Plin, Eenant. X. 1. p. 5 i. T . II. p. i65.



deymowali  oni znadzwyczaynym kosztem żyły  k r u 
szcowe, i w ukośnym kierunkuzapuszczal i  się wgłęb 
ziemi. Te  spadziste kopalnie starożytnych Rzy
mian, ciągnące się wgłąb na kilka stadyy, dotąd wi 
dzieć można w Hiszpanii.  W  wyźszey Alzaeyi, znay- 
dują się takoż szyby Rzymskie , na '200 i więcey są
żni głębokie.

Rzymianie , w  zaprowadzaniu kopalni trzymali  
się bez wątpienia jakichś prawideł ,  i mieli,  chociaż 
•powierzchowną znajomość sztuki górniczey. P r z e 
konywają o tein roboty ich w  Węgrzecb , gdzie je
dna stolnia, wycięta była w linii uayproslszey.aż do 
uyścia głobokiey szyby. Zapraw'dę robota ta wiele 
p racy kosztować ich musiała , zważywszy na to, że 
nie znali wielu narzędzi, poźniey wynalezionych. 
Nie znając leż własności magnesu, postępowali tak,  
jak teraz postępują w-kopajniach żelaza, gdzie się 
magnes n ieprzydatnym staje.

Dla uniknienia rozlicznych prz yk rości , zdarza
jących się często robotnikom pod ziemią , zachowy
wano ostrożności następujące. Aby Zabezpieczyć 
kopalnie od zapadania , zostawiano pośród galeryy 
podpory ziemne lub kamienne, niezmiernie długie, 
a na 2 lub  3 sążnie grube.  W  tych naturalnych słu
pach pozostawało wiele kruszcu,  który ginął bez u- 
zytku.  Lecz Rzymianie bardzo byli  pilni w uma
cnianiu galeryy,  co się przez" zbytnią oszczędność 
częstokroć teraz zaniedbuje. Przez zaniechanie tey 
ostrożności, biedny górnik co chwila lękać się musi, 
aby nie by ł  przywalony ziemią; chociaż zachowanie 
życia ludzkiego powinno bydź nayświętszym obo
wiązkiem każdego zwierzchnika górniczego. Ileżto 
szkody ponosi właściciel  kopalni, gdy dla zyskania 
k i lku  więcey pudów metaldu , śmie targnąć się na  
podpory jey naturalne , lub żadnego nie zostawiać 
wzmocnienia!  Izaliz nie sto razy więcey kosztować 
go będzie wyprzątnieniezawaloney kopalni  ?

Lecz oprócz podpór natura lnych,  Rzymianie u-
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m i e l i  w z m a c n i a ć  sw oj e  k o p a ln i e  s z t u cz ne m i  s k l e 
p i en ia mi  (*).

Zbiera jącą  s ię w  k o p a l n i a c h  w o d ę  w y c z e r p y w a l i  
r o z m ai t e m i  sposobami .  N a y c i ę ż s z y  sposób b y ł ,  w y n o 
s i ć  ją w i a d r a m i , s z c z e g ó l n e g o  kszta ł tu  (**). W  j e d u e y  
k o p a ln i  A n g i e ł s k i e y .  z na l e z i on o  ta k i e  w ia d r o .—-  A l e  
t e ż  ł a t w o  i  dobrze  sp u sz cza l i  R z y m i a n i e  w o d ę  k o 
p a ln i a n ą  za p o ś r e d n i c t w e m  s tnlni  (***). 1  rzec i  spo
sób b y ł  jeszcze ł a t w i e j s z y ;  za l eża ł  on na u ż y c i u  ś r u 
b y  A r c h i i n e d e s a ,  k t ó r e y  bardzo  c i e m n e  op i san i e  zo
s t a w i ł  nam W i t r u w i j u s z .  Śruba  ta b y ł a  w y g ię t a ,  a 
p r z e t o  w p u s z c z a ć  s ię m o g ł a  i  do k r z y w y c h  s to lni ;  
ale  do obrac an ia  jey p o tr zeb a  b y ł o  zn a cz n ey  l i c z b y  
l u d z i .  P o d ł u g  d on ie s i e ń  S tr a b o n a  i D y o d o r a  S y c y -  
l i y s k i e g o  (****),  R z y m i a n i e  p od n os i l i  w o d ę .  za po 
m o c ą  l e g o  m e c h a n i z m u , z  w i e l k i e j  g łębokośc i (*****) .  
N a  ur ząd zen ie  ta k i e y  m a c h i n y  w  g ór ze  M o n t - M e -  
Iiard,  w  W  yższe y  A l z a c y i ,  n i e z m i e r n y  k osz t  'w y ło 
żono .

D l a  zab ezp iec zen ia  s ię od s z k o d l i w y c h  s k u t k ó w  
p o w i e t r z a  z ep su t eg o ,  k tó re  t eraz  oc zyszcza ją  z w y 
k l e  p r o c h e m ,  cz y l i ,  jak m ó w i ą  g ó r n i c y  N i e m i e c c y :  
d la  un ik n i e n ia  n i ep og od y ,  g ó r n i c y  R z y m s c y  m a c h a 
l i  w i e l k i e m i  c h u s t am i ,  i  tak o cz y sz cz a l i  p o w ie t r z e .  
K o p a l n i e  i c h  b y ł y  o ś w i e c a n e  l a m p a m i  g l i n i a n e m i ,  
z p o l e w ą  k o lo r u  bru na tne go ,  i l e  o Lem w n o s i ć  m o 
ż n a  z j e d n e y  l a m p y  zna l e z i on ey .  L a m p y  te,  r a z e m  
s ł u ż y ł y  r o b ot n ik om  za zegary ;  g d y ż  gaśn i en i e  i c h  
o zn ac za ło  porę  zm iany .

K r u s z e c  i c z czą  s k a ł ę  w y n o s z o n o  z k op a l n i  na  
w ie r z c h ,  bez ż a d n y c h  m a c h i n ,  a le  pro s t o  s p o s o b a m i  
ręc zne in i :  lud z i e  do t ego  u ż y c i ,  p o d a w a l i  kosze  je
d n i  d r u g i m ;  w s z y s t k o  to  zaś  o d b y w a ł o  s i ę  po  
c i e m k u .

(Dokończenie nastąpi.)

(*) Plin. X XX III. S. 21.
(**) Strabo. X II. p- aS. Diod. Sic. V. t)-].

(***) Idem . III. p 147. Diod. Sic. V. p. 217,
(****) Diod. Sic. V. 37. Strabo. X II p. 218.
£««.**) p u n ,  X X X 11I. S. a i.


